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Barykady na ulicach Brestu
Atak tłumu na koszary — Wojsko opanowało sytuację

PARYŻ, 7. 8. (wl.) Przez cały 
dzień wczorajszy panowała we. fran­
cuskim porcie wojennym Brest atmo 
sfera prawdziwej wojny domowej, re­
wolucji komrłiistycznej.

A wantury zaczęły się jeszcze w 
dniu onegdajszym, kiedy popołudniu, 
robotnicy warsztatów okrętowych ru ­
szyli na miasto z czerwonemi sztanda 
rami, demonstrując przeciwko oszczę 
dnośeiowym dekretom rządu Lavala. 
Demonstracja ta miała jednak prze­
bieg wzglęcłnie spokojny. Do więk­
szych starć z policją nie doszło.

W ciągu dnia wczorajszego nastro 
je stały się bardzo gorące i wojowni­
cze. Robotnicy arsenału i warsztatów 
drobnerm grupam i jakby oddzialkami 
partyzanckiemi, urządzili burzliwe a- 
w antury, obrzucali tram waje i auto­
busy kamieniami, atakowali policjan­
tów. W  godzinach popołudniowych 
doszło już do poważniejszych eksce­
sów. Tłumy m anifestantów wtargnęły 
na dw'orzec i zmusiły maszynistę do 
odczepienia parowozu od pociągu po­
śpiesznego, który odjechać miał do 
Paryża. Parowóz odprowadzono cło 
parowozowni.

Inny oddział „partyzantów" przypu 
ścd szturm do gmachu prefektury.— 
Demonstranci zerwali z prefektury 
sztandar państwowy i wywiesili czer­
woną płachtę. Czerwony sztandar zer 
wal pod gradem kamieni z tłumu pod 
prefekt.

W późnych godzinach popołudniu.- 
wycli gwardia cywilna zdołała przy­
wrócić w mieście jaki taki porządek. 
Wśród ludności demonstracje wywoła 
ły popłoch, niamal panikę. Większość 
sklepów została zamknięta. Po stłu­
mieniu rozruchów wysłano na miasto 
liczne patrole celem pilnowania po­
rządku.

Niewiele to zresztą pomogło.
Z zapadnięciem ciemności demon­

stranci znów poczęli uwijać się mniej 
szemi i większemi grupami po m ie­
ście, prowokując coraz to nowe zajścia

Jedna z tvch gran udała się pod

Depesza P rezyd en ta  h  .<\
do gen. Rydza-Smigłego

WARSZAWA, 7. 8. Prezydent Rzpli- 
tej przesłał na ręce generalnego iuspek 
tora sił zbronjych gen. Rydza - Śmigło 
go, który bawił w Krakowie na zjeź- 
uzio legjonistów telegram następującej 
treści:

„Na twoje ręce kochany gene,nie, 
przesyłam najserdeczniejsze p vdro- 
wienia dla osieroconych wraz / całą 
Polską legjonistów. Jestem przekma- 
ny, że tak, jak poprzednio małość Oj­
czyzny wodziła ich śladem Wielkiego 
Wodza, tak i nadal będzie myślą, prze- 
wdonią ich pracy iczynów.

Ign acy  Mościcki

W odpowiedzi na ten telegram 
gen. Rydz-Śmigły wystosował dc* Pa­
na Prezydenta następującą depeszę:

„Najdostojniejszy Panie Prozydeu 
cie. W imieniu wszystkich legjonistów 
którzy pnzybyli z całej Polski, aby 
przy trumnie Komendanta zaprzysiąe 
dozgonną wierność jego ideom i wska­
zówkom, mam honor przesłać Panu 
Prezydentowi wyrazy gorącej wdzię­
czności za pamięć o naszym zjaździe. 

™— "—  Prosimy też posłusznie, aby Pan Pre-

4 0 0 samolotówwłoskich stjjsirais-mse

prefekturę i kilkakrotnie usiłowała we 
drzeć się do wnętrza gmachu. Demon­
stranci zbudowali nawet przed prefek 
turą  barykady, z których przypuszcza 
li szturm do budynku, a odparci przez 
policję, zajmowali znów stanowiska 
na barykadzie. Ponieważ siły policyj­
ne okazały się za słabe, a sytuacja sta 
wała się coraz krytyczniejsza, inter- 
wenjować musiała żandarmerja. Gdy 
i ona nie zdołała rozpędzić manifestan 
tów, do akcji przyłączyli się żołnie­
rze m arynarki i wówczas dopiero 
zdołano demonstrantów zepchnąć z 
barykady i rozebrać ją.

Większa ilość demonstrantów zgra 
madziła się przed koszarami stacjouo 
wanego w Brest pułku wojsk kolonjal 
nych. Tłum rzucił się na kraty, oka­
lające koszary, w kilku miejscach zdo 
łał je  nawet połamać. Policja okazała 
się bezsilna, a w każdym razie nie 
dość energiczna, wobec czego wysła­
no przeciw demonstrantom wojska.

które rychło wprowadziło porządek.— 
Przed koszarami ustawiono silne po­
sterunki wojskowe, aby niedopuścić 
do powtórzenia się wystąpień,

W różnych częściach miasta docho 
dziło do ustawicznych awantur. Dopie 
ro koło północy władze zdołały ostar 
tecznie opanować sytuację i uwolnić 
miasto od teroru demonstrantów.

Jak ie  ofiary pociągnęły za sobą 
wczorajsze zajścia, trudno narazie u-, 
stalić. Koło północy przewieziono do 
szpitala marynarki 20 rannych, w tern 
13 robotników, a reszta żandarmów, 
policjantów oraz żołnierzy. Jeden z 
rannych żandarmów zmarł.

• • • Ą ;

SKA ZA N IE KOMUNISTÓW. '
PARYŻ, 7.8. Sąd w Breseie skazał 

wczoraj kilkunastu agitatorów komuni 
stycznych za udział w rozruchach na 
karę więzienia na okres od 8 dni dc 6
miesięcy.

zasypie Abisynię bombami
LONDYN, 7. 8. — Mussolini za- 

mictrza rozpocząć wojnę z Abisynją 
wielkim atakiem lotniczym. We wscho 
dnio - afrykańskich kolonjacn wło­
skich ma być skoncentrowanych w 
chwili rozpoczęcia operacyj _ wojen­
nych 400 samolotów wojskowych. 
Przypuszczają tu, że plan  ̂ kampanji 
wojennoj przewiduje użycie najpierw 
bomb z gazami łzawiąeemi, a nastę­
pnie, jeśli zajdzie potrzeba — z gaza­
mi trującemi.

Władze wojskowe włoskie pragną 
jednak uniknąć gazów trujących ze

względów humanitarnych, a pozatem 
"Włochy nie chcą zrazić do siebie ludno 
ści tubylczej, którą pragną zdobyć w 
sposób pokojowy.

Budowa samolotów zdolnym do 
rozwinięcia 300 mil na godzinę, z któ­
rych każdy będzie mógł zabrać 500 
bomb z gazami łzawiąeemi i trującemi 
lub specjalne bomby szrapnolowe, zo­
stała już rozpoczęta. 50 takich samolo­
tów już wykonano i na Sycylji odbywa, 

ją się już próbne loty. Każdy żołuwrz 
włoski będzie zaopatrzony w maskę ga 
zową.

„Polowanie” na Strassera
czy bujne fantazje przywódcy „Czarnego Frontu”

Niemcy rewizytują 
polską marynarkę
BERLIN , 7. 8. Urzędowo donoszą, 

i ż  w czasie od 22 do 25 sierpnia L r. 
krążownik niemiecki „Koem gslerg" 
uda się do Gdyni, colem rewizytowa­
nia polskiej marynarki wojennej.

•  a
• •

Pożar krążownika
QUINEY, (M arschusette) 7. 8. P, 

A. T. Na nowym krążowniku am ery­
kańskim „Quiney" w hali maszyn wy­
buchł groźny pożar. Krążownik ten, 
który znajduje się obecnie w porcie 
Quiney, spuszczony został na wodę za 
ledwie przed dwoma miesiącami. Wy-

fiorność tego krążownika wynosi 10 
ys. ton. Je s t on ubrojony w 9 arm at 

8-ealowych. Budowa jego kosztowała 
3.196.000 dolarów.

PRAGA, 7. 8. — Onegdaj na ła ­
mach prasy światowej ukazała się win 
domość z Grecji, jakoby aresztownoo 
tam słynnego przywódcę „Czarnego 
Frontu" — Ottona Strassera.

Dzienniki praskie stwierdzają, żf 
Strasser bawi w Pradzo i w Grecji 
wcale nie był. Pracuje on dale] m d 
konsolidacją żywiołów antyhitlerow­
skich zagranicą i ostatnio kilkakrotnie 
jeździł do Bazylei.

Jeden z dzienników donosi, że Ge­
stapo nirjniecka dwukrotnie już usdo 
wała porwać Strassera z Pragi, próby 
te jednak nie udały się. Niedawno te­
mu z,głosił się do Strassera majaki 
Franie, przedstawiając się za pał nom o 
cnika króla naftowego Sir Petenbnga, 
który pod pewn <mi warunkanń got er

wy Strasser nie skorzystał z żadnej 
propozycji i prędko opuścił hotel.

W hallu hotelowym zauwazyl gru­
pę niemców, którzy, jak przypuszcza, 
mioli wykonać zamach na niego.

Frank usiłował nakłonić Strassera 
ażeby poleciał do Londynu, gdzie miał 
by się spotkać z innym pełnomocni­
kiem Detcrdinga i ostatecznie omowić 
warunki finansowania .Czarnego 
Frontu". Strasser był zdecydowany 
już do tego lotu, bowiem miał otrzy­
mać sp Halny samolot, którym kiero­
wać miał jego przyjaciel dr. Mnafi. 
Przypadkowo jednak ujrzał kiedyś 
Maasa w podejrzanem towarzystwie; 
okazało się, że Maas przeszedł do ono- 
zu narodowych socjalistów, i piawr - 
podobnie miał Strassera wywieźć do
Niemiec. . .

Jeden z dzienników praskicti, przj
byłby finansować akcję „Czarngo nnowiadania Strassera po-

bie w domu, a nawet proponował rnu 
wykąpanie się w łazience. Pod ej t z

o o ^ rz e w u  u u u ,|n «  i . .*.— -
skania sobie sympatji zagranicy Fgo 
rodzaju fantastycznemi przygodami;

Anorlja protestuje
przeciwko atakom prasy w ło­

skie!
LONDYN, 7. 8. Stały podsekretarz 

stanu w Foreign Office sir Robert 
W ansitart wezwał do siebie ambasado 
r« włoskiego Grandiego i zwrócił uwa. 
gę jego na antybrytyjskie ataki prasy 
włoskiej, zwłaszcza w dziennikach, in­
spirowanych przez czynniki oficjalno.

Podejmując tę demarche Foreign 
Office, powodowało się okoliczuoscią, 
że cała prasa we Włoszech jest pod 
kontrolą rządu, który był przeto w rao 
cy wstrzymać akcję prasy, \a n sitn rt 
zwrócił uwagę ambasadora Grandiego, 
że prasa angielska wykazuje o. idką 
wsbnemięźliwość w komentarzach na' 
temat polityki włoskiej i żn włoski o- 
pinja publiczna nie ma powodów do 
skarg.

Ponieważ — jak podkreśl •no za 
strony brytyjskiej —  oba kra jo powo­
łane być mogą w przyszłości do współ 
pracy w zagadnieniach może nawet 
ważniejszych, niż obecny zatarg, -"/tu­
cznie powodowane ataki anty brytyj­
skie drażniące angielską opinję pubu 
czną, uważane są przez Foreign O li­
ce za wielki błąd, popełniany przez 
rząd włoski.

Chleb z ałunem
MIECHÓW, 7. 8. Na ulicy Marji 

Konopnickiej w Miechowie usiłował 
pop łnić samobójstwo przez spożycie 
z chlebem ałunu — Szczygielski Sta­
nisław, lat 19, urodzony w Warsza­
wie, którego umieszczono w szpitalu 
w Miechowie. Przyczyna — brak pra­
cy i środków do życia.
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Czeskie represje wobec polaków
Mowa faia ucisku i prześladowań

PRZED SENSACYJNYM PROCESEM  
POLITYCZNYM w CZECHOSŁOWACJI

MORAWSKA OSTRAWA, 7.8. św iad­
kiem wielkiego procesu politycznego bo­
dzie niebawem jedno z miast śląskie'-, któ 
re wyznaczyć ma sąd najwyższy w Hor­
nie Morawskiem. Przed sądem staaąć ma 
20 Niemców, oskarżonych o zdradą pań­
stwa. Oskarżeni rekrutują sią z pośród 
najwybitniejszych przywódców kultural­
nego i politycznego życia niemieckiego.

Głównym oskarżonym jest dr. Richard 
Pataehneidor, resztą stanowią adwokaci, 
lekarze, nauczyciele i kupcy. Proces ton 
budzi wielkie zainteresowanie nietylko u 
Niemców na Śląsku, ale i w całej republi­
ce.

KILKADZIESIĄT OSÓB Z AB IT, OU.
KAN NAD FILIPINAM I.

LONDYN, 7.8. Środkowa i północna 
c z ę ś ć  wyspy Luzon, największej z wysp 
Archipelagu F ilipin, została nawiedzona 
orkanem. Straty wjrrządzon eprzez cy­
klon są ogromne. W mieście Cebu wy­
buchł pożar, który zniszczył całą dzielni­
cę.

Liczba ofiar katastrofy wynosi kilku­
dziesięciu zabitych i rannych.

Równocześnie donoszą z Mexico - City, 
iż orkan w Stanie Sinalon wyrządził du­
że szkody. W iele wsi uległo całkowitemu 
zniszczeniu; liczba ofiar katastrofy prze­
kracza 30 osób.

>»

WŁOCHY SĄ GOTOWE ROZBIĆ LI­
GĘ NARODÓW I ROZPĘTAĆ .WOJNĘ.

MEDJOLAN, 7.8. W łoskie pismo „Cor- 
riore dela Sera‘‘ występuje przeciw mo 
wie radjowej Edena po zakończeniu sesji 
genewskiej, który zapowiedział, że rada li 
gi będzie 4 września postępowała zgodnie 
z zobowiązaniami, wynikającem i z paktu 
lig i narodów. Trzeba się zapytać, pisze 
dziennik włoski, jak Eden potrafi już te­
raz przepowiadać uchwały ligi, jak gdy  
by liga była narzędziem rządu angelskie 
go. Postanowienia genewskie mają tylko 
formalną wartość .gdyż istota zagadnie­
nia pozo.stąnie J  ,ez zmiany.

„Gazeta dcl 'Popolo£‘ w Turynie pisze, 
że Włpchy trwają na stanowisku, iż spór 
z Ahisynją nie może być rozpatrywany I 
rozwiązany przez ligę.

Jeśli., zatem sesja 4 września nie będzie 
odwołana, W łochy nie zawahają się przed 
decyzjami, nawet, gdyby m iały zadać 
śmiertelny cios lidze narodów.

Tymczasem Włochy mają swobodę w 
ukończeniu przygotowań wojskowych. W 
każdym razie jest położenie włoskie po 
Genewie lepsze i mocniejsze.

RZĄD NIEM IECKI ZAMIERZA SKON­
FISKOWAĆ M AJĄTEK WSZYSTKICH  

KLASZTORÓW.
WIEDEŃ, 7. 8. — W edług doniesień 

austriackiego organu katolickiego „Welt- 
blatt“ reżim narodowo - socjalistyczny w 
Niemczech dąży do wywłaszczenia wszyst 
kich klasztorów na rzecz państwa. W stę­
pem do tej na szeroką skalę zakrojonej 
akcji mają być liczne represjo, stosowane 
wobec zakonników i zakonnic, oraz dra­
końskie kary pieniężne, wymierzone w  
procesach dewizowych zakonnikom

W dobrze poinformowanych kolach ka 
tolickich utrzymuje się przekonanie, że 
W atykan nie cofnie się przed- w alk ą . o 
chrześcijaństwo w Niemczech. Walka o 
chrześcijaństwo w Niemczech prowadzo­
na ma być nie przez dyplomatów. ale 
przez szare masy ludu katolickiego.

W RZENIE KOMUNISTYCZNE W 
u SYRJI.

LONDYN, 7.8. „Times* donosi z Bejru­
tu, że mimo wysiłków policji i ciężkich 
kar szerzy się w całej Syrji agitacja ko­
munistyczna. W piątek przybito czerwono 
znaki komunistyczne na ścianach kousula 
tu angielskiego z napisem. Precz z angiel 
ską polityką kolonjalną. Niech żyjo atrajk 
głodowy więźniów w Palestynie* Policja  
aresztowała kilkunastu komunistów.

Namalowany na konsulacie w Bejrucie 
napis odnosi się widocznie do faktu, że 
czterdziestu więźniów komunistycznych w 
Palestynie rozpoczęło strajk głodowy, do 
magając się traktowania jako więźniów 
politycznych.

N iejednokrotnie już zwracaliśm y 
uwagę na prześladow anie polaków w 
Czechosłowacji, niedaw no zaś w obszer 
nym  artyku le  om aw ialiśm y wzmoże­
nie antypolskich w ystąpień czechów 
cytując przemówienie posła polskiego 
w parlam encie czeskim, dr. W olfa.

Obecnie z za kordonu czeskiego 
znów nadchodzą niepokojącec wieści, 
k tórym  w prost trudno dać wiarę.

A dm inistracyjne władzo czeskie 
n ietylko szykanują polaków w urzę­
dach i szkolnictw ie — zarówno ucz­
niów, jak  i nauczycieli — ale bez żad­
nego uzasadnienia i podstaw  p raw ­
nych w ysiedlają z gran ic  państw a nio 
wygodnych sobie polaków, aresz tu ją  
ich, włóczą po sądach, więżą. T m ają 
przytem  na ty le  bezczelności, że na 
podstaw ie sfałszow anego przez siebie 
spisu ludności (w 1930 r.) w czasie 
którego dokonali szeregu nadużyć, 
tw ierdzą iż polacy m ają, więcej praw  
niż im się należy (!). Czy m a 'to  in- 
nemi słowy oznaczać, że dotychczaso­
we prześladow ania są niedostateczne! 
O statnio w Czechosłowacji zaszło k il­
ka wypadków, k tóre w skazują na to, 
że czesi rzeczywiście tak  sądzą.

W iadomo, że stosow ane są czasem 
w ysiedlania obcokrajowców, których 
uważa się z tego czy innego powodu 
za uciążliwych mieszkańców, jednako 
woź napewno niewiadomo ogółowi, w 
jaki nieludzki sposób odbywa się to 
w ysiedlanie obyw ateli polskich.

W ysiedlonym  został z K ezm arku 
niejak i Józef L izoń w raz z żoną i 
tro jg iem  dzieci do Polski.

O godz. 2.30 w nocy przybyli poli­
cjanci do m ieszkania Lizonia i kazali 
mu się na tychm iast zabierać z rodzi­
ną do Polski. Poniew aż dzieci spały, 
zmuszono rodziców, by je  zbudzili, po 
zwalając zabrać dla nich tylko ubran­
ka i trochę pościeli. Resztę mienia i 
całe gospodarstwo, urządzenie domo­
we i ubrania musieli Lizoniowie zo­
staw ić na miejscu. O godz. 4-ej Lizoń 
z rodziną w asyście dwuch policjan­
tów w yjechał z K ezm arku i o godz. 
9.30 rano przyw ieziony został na p unk t 
przejściow y Jaw orzyna  — L ysa  P o ­
lana, gdzie wręczono paszporty  pol­
skiej placówce s traży  granicznej.

Zgłodniałym i, obszarpanym i i po­
zostającym i bez środków do życia Li- 
zoniami zaopiekowano się na Łysej 
Polanie, skąd wysiedleńcy udali się 
do rodziny żony Lizonia do jednej ze 
wsi okolicznych.

Nadm ienić należy, że Lizonia przed 
wysiedleniem  z g ran ic  państw a czesi 
zniszczyli gospodarczo, bo w skutek 
ohydnych konszachtów zli cytow ali 
mu 1.1 morgowe gospodarstwo.

W ypadek ten jest przykładem  me 
tody, stosow anej wobec polaków w 
Czechosłowacji: najp ierw  ru jnow anie 
ich gospodarczo, później wysiedlenie.

Inne zdarzenie miało miejsca 2 
b. m. f

W  schronisku na  Łysej Górze żan­
darm  czeski aresztoAval polkę, żonę 
znanego działacza polskiego, p. R-zy- 
manową, oraz je j dziesięcioletniego 
syna. A resztow anych — kobietę i 
nerwowo chore dziecko — włóczono po 
aresztach i sądach o głodzie. Wobec 
p. Rzym anowej władze czeskie stoso­
w ały najbardziej w yrafinow any  ró : 
dzaj to rtu r, odebrawszy jej chore 
dziecko, nie dając  o niem przez dłuż­
szy czas żadnej wadomości i trzym a­
jąc  ją  w  ciągłej niepewności.

Czesi wolą stosować wobec pola­
ków tego rodzaju to rtu ry , bo nie zo­
s taw ia ją  one po sobie żadnych zna­
ków na ciule...

Obecnie synek p. Rzym anowej 
przebyw a już w polskim Cieszynie. — 
Był on ulokowany przedtem  przez w la

dze czeskie w domu dla... włóczęgów.
P. Rzym anow a znajduje  się nadal 

w więzieniu w Mor. O straw ie pod za­
rzutem  prow okacji narodu czeskiego. 
W  w ięzieniu ulokowano ją  razem  z 
przestępcam i krym inalnym i, i je s t  jt 
n a  trak tow ana  w sposób bru talny .

Zdaje się nie ulegać wątpliwości, 
że powodem aresztow ania p. Rzyma- 
nowej je s t chęć w yw arcia przez czo

skie władze adm inistracyjne swej zem 
sty  na  mężu aresztow anej za jego w y 
stąp ien ia  w obronie uciemiężonej lud-! 
ności polskiej, wobec niemożności do­
sięgnięcia go bezpośrednio.

A resztow anie to jest poza tem  nie 
w ątpliw ie wyrazem  system atycznej 
akcji władz czeskich, zm ierzających 
do zastraszenia i steroryzow ania po­
laków na Śląsku Cieszyńskim.

ICREDYTY DLA RZEM IO SŁA
B ank gospodarstw a krajowego za­

łatw i! przychylnie spraw ę kredytoiv 
d la  rzem iosła w tym  sensie, że obniżył 
stopę oprocentow ania z 7, względnie 
6 i 1/4 proc. na  2 i pół proc, plus 1 i 
pół proc., jako dodatek dla in sty tucv j 
rozdzielczych, do 4 proc Norm a ta  o- 
bow iązuje od 1 w rześnia 1935 r. i ma 
zastosow anie również i do starych  
kredytów , o ile są one p łatne  po tym  
term inie. ’

Pozatem  bank gospodarstw a k ra ­
towego zwiększył kontyngent k redy­
tów dyskontow ych z 6.500.000 zł. na 
7.500.000 zł. Poniew aż dotychczasowe 
przyznane kontyngenty  kredytów  w

poszczególnych rejonach nie zostały 
naogół wyczerpane, dyrekcja  B. G. K. 
zgodziła się na przelew kontyngentów  
do tych rejonów, gdzie k redy ty  będą 
w yczerpane z takich rejonów, w k tó­
rych zaznaczył 3ię b rak  zapotrzebo­
wania.

Dotychczasowy charak ter k redy­
tów był jednorazow y, obecnie zaś bę­
dzie stały. Będą one zasadniczo udzie" 
lane n a  rok kalendarzow y, ale równo­
cześnie będą mogły być odnawiane na 
rok następny. Zasadniczą form ą za­
bezpieczenia tych kredytów  będą na­
dal weksle.

1000 tajemnic kryminalnych
Stulecie angielskiego Scotiand-Yardu

W r. 1835, a  więc akura t przed stu 
laty , pow stał w Londynie „Detectiy - 
D epartm ent'4 .mieszczący się w dzisiej 
szej siedzibie Scotland - Yardu, Jesz­
cze w  roku 1829 sir Robert Peel, k tóry 
stw orzył um undurow aną policję lon­
dyńską, zwracał uwagę na  konieczność 
stw orzenia oddziału policji, k tóra dzia 
lałaby, zachowując jednakże sivoje 
odzienie cywilne. P lan  swój przedsta­
wił do zaakceptowania królowi angiel­
skiemu, jednakże mimo tego, że zdawa 
no sobie n a  dworze angielskim  spraw ę 
do jakiego stopnia mogłaby być poży­
teczna tego rodzaju policja :— plan 'en  
nie został defin ityw nie zatw ierdzony 
gdyż oponowali przeciwko temu miesz 
czanie londyńscy, twierdząc, że św ia­
domość, iż ktoś może być śledzony 
przez człowieka, który  jest policjan­
tem, tajnym  agentem, nie wydała im 
się godna poparcia.

W  jakiś czas jednak później pro­
jekt sir Roberta Peeła został zrealizo­
wany. W  chwili swojego powstania, 
policja ta jna  składała się z niewiel­
kiej ilości detektywÓAV, na których cze 
Ie stali dwaj inspektorzy i 6 sierżan­
tów.

Po dziś dżk łi siedzibą Scotland - 
Yardu jest stylowy stary  budynek, któ 
rego ostre, wysokie wieże widoczne są 
newet w okresie kiedjr nad Londynem

wisi gruba, ciężka mgła. Z biegiem cza 
su, mały oddział ta jne j policji rozwi­
ja ł się coraz bardziej, a  dziś w siedzi­
bie Scotland - Y ardu znajdują się ga­
raże dla setek motocykli i automobi­
lów, używ anych pijzez ta jną  policję 
we wszelakiego rodzaju pościgach, a  
także na  najbliźszem  lotnisku, w od­
dzielnym hangarze, cała a rm ja  saiuolo 
tów przeznaczonych jcet na usługi ko­
legów Sherlock Holmesa.

Scotland — Yard, jest to słowo, 
k tóra w A nglji zna każde dziecko, a 
bezwzględnie na całym  świeci a znane 
jest wszystkim  tym, którzy zaczytywa 
li się w krym inalnych romansach Oo- 
nan Doyla, który pierw szy spopulary­
zował postać genjalnego detektywa, 
Sherlocka Holmesa. Od dziś jednak 
nazwa Scotland - Y ardu zastąpiona zo 
stała oficjalnie przez inną nazwę, a  
mianowicie: „D epartam ent śledztw
krym inalnych44. P raca w Scotland - 
Yardzie trw a stale; n igdy nie narzeka 
się tam na b rak  zajęcia. Bezpieczeń­
stwo publiczne Ayymaga ciągłej opieki 
i in terw encji policji, a w jakim  sto­
pniu wymaga, najlepiej świadczy o 
tem fakt, że liczba nolieji m undurow ej 
w Lon dynie sięga 20.000, a oprócz te­
go pracuje stale przeszło 1000 detekty 
wów cywilnych oraz 45 kobiet - poli- 
cjantek.

Śledztwo w sprawie zamordowania
ś. p. min. Pierackiego-iakończone
Dziesięciu członków OUN stanie w jesieni przed sądem

P R Z Y C H O D N I A

LECZMIC1A
chor. w en erycziv-c'i i skór. „Pomoc"

S osno w iec ,  S ienk iew icza  17 a
Czynna: 10 - 1 i 4 - 7 pp., w św ięta:  11-1 

W izy ta  a i to tyeh .

. W A R SZA W A , 7. 8. — Zostało zam 
knięte i ukońdzone śledztwo w sp na­
wie skrytobójczego m orderstwa, doko­
nanego na osobie śp. min. Bronisława 
Pierackiego. Po zam knięciu śledztwa 
prowadzonego przez sędziego śledcze­
go dla spraw  szczególnej wagi W 11mi­
ski po, akta spraw y, obejmujące 26 
grubych tomów, zostały przesłane do 
p rokura tu ry  sądu apelacyjnego w W ar 
szawie, gdzie delegowany specjalnie 
do spraw y w iceprokur. sądu okręgo­
wego p. Żeleński p rzystąp ił już do spo 
rządza.nia aktu oskarżenia.

Ze względu na ogrom m alerjałów  
nagrom adzonyh przez śledztwo, spo­
rządzenie ak tu  oskarż, p o tm a  około 
miesiąca. Akt oskarżenia obejm ie oko­
ło 10 osób.

Zgodnie z procedurą przed zamknię 
ciem śledztwa akta zostały okazane 
w szystkim  oskarżonym do przeczyta­
nia. Wobec tego, że oskarżeni szczegó­
łowo siu djoA \m li sprawę, odczytywanie

akt śledztw a trwało przeszło miesiąc, 
W szyscy oskarżeni znajdują się av wię 
zieniu. Jeden  z głównych sprawców, 
niezwłocznie po zamachu zdołał przed 
ujęciem go zbi c. Rozesłano za nim li­
sty gończe, które dotąd nie przyniosły 
jednak żadnego wyniku.

Wobec tego spraw a jego zostanie 
wyłączona a  przed sądem zasiądą Avszy 
scy pozostali uczestnicy morderczego 
zamachu.

W trakcie śledztwa przesłuchano 
około stu świadków. Niezależnie zaś 
od tego będą do spraw y powołani i ks - 
perci rusznikarze, oraz eksperci tech­
niczni.

W yniki śledztwa są zupełnie ścisłe 
z zeszłr ocznym oświadczeniem m in i­
stra  sprawiedliwości Michałowskiego, 
że zbrodnia została doknana przez 
człnków OUN. W śród oskarżonych 
znajduje się k ilku w ybitnych działu- 
czy tej grupy. Procesu sądowego nale 
źy spodziewać się dopiero w jesieni.
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Nic widzą i nie słyszą...
O wielkiej przemianie naszego  społeczeństwa

Gdyby nasze partje i stronnictwa 
opozycyjne zdolne były dostrzec prze 
miany, jakie zachodzą już nietylko 
w nastrojach, ale w calem nastawie­
niu psyeiiicznem społeczeństwa, gdy­
by potrafiły uszy swe rozewrzeć dla 
głosów rzeczywistego życia, może nie 
byłaby dla nich niespodzianką ani 
dziesiejsza ordynacja wyborcza, ani 
fakt, że przy najdalej idącej współpra 
cy społeczeństwa wchodzi ona w ży­
cie.

Jest to najlepszym dowodem, że 
nowa ordynacja wyborcza nie jest 
bynajmniej ustawą martwą, z czyich 
kolwl -k sztucznych kombinacyj tak,, 
tycznych zrodzoną, ale jest ona pod 
sumowaniem tej pracy, która w spo­
łeczeństwie oddawna się odbywa i któ 
ra doprowadziła do głębokich przesil 
nięć w sferze zainteresowań społecz­
nych. Już w maju 1932-go roku odbył 
się w' Warszawie, z inicjatywy obozu 
prorządowego, I-szy Zjazd działaczów 
społecznych i gospodarczych w zakre 
sie samorządu terytorialnego i gospo 
dareseg®, spółdzielczości, rolnictwa, 
przemysłu, rzemiosła.

Zadaniem Zjazdu nie było sformu 
łowanie postulatów, skierowanych do 
rządu, do czego przyzwyczaiły nas 
stronnictwa i partje polityczne, szcze 
golnie te, które najgłośniej krzyczą 
przeciwko wszelkiej interwencji rzą­
dowej w zakresie spraw społecznych 
i gospodarczych.

Zjazd nie poszedi po tej linji naj- 
mnejszego oporu.

Wytknął oa sobie zadanie trudniej 
sze — przezwyciężenie tych postula­
towych narowów, zwrócenie natomiast 
uwagi i wysiłków społeczeństwa ku 
tym zadaniom, które może ono spełnić 
samo, temi środkami, jakie są mu re­
alnie dostępne i w tym zakresie, jakie 
jest w danym rejonie konkretnie moż­
liwy, sharmonizowanie w tym celu 
wszystkich czynników życia społecz­
no-gospodarczego, które biorą w nim 
bezpośrednio udział. Zjazd wydał 
ddłić obszerną publikację, w której 
podsumował rezultat swych prac. Ale 
zarówno poważny przebieg zjazdu, u- 
dział znanych działaczów społeczno- 
gospodarczych, jak i materjał zawar­
ty w pozjazdowej publikacji, spotkały 
się jedynie z ironiczną drwiną na 
szpaltach prasy stronnictw opozycyj­
nych.

Cóż to za zjazd gospodarczy, który 
nie sformułował żadnego „zbawczego** 
w walce z kryzysem programu? Dla; 
czego jego uczestnicy nie grzmieli 
oburzeniem przeciwko rządowi, dla­
czego nie wołali doń „dawaj !" gdy 
potrzeby gospodarcze kraju są tak 
liczne i paląee. Alemoralizowani poli- 
tykierzy partyjni nie mogli zrozumieć 
celu i znaczenia zjazdu gospodarcze­
go. który tak dalece odbiega! w prze. 
h>gu swym i treści od znanych im 
szablonów. Zbyli go przeto lekeewa- 
źącein wzruszeniem ramion i ironicz- 
nemi uwagami, jako jeden jeszcze 
„bluff sanacji". Ale życie poszło in­
nym trybem, aniżeli spodziewali się 
partyjni mędrkowie.

I-szy zjazd działaczów społeczno- 
gospodarczych, jaki odbył się w War­
szawie w maju 1932 roku, nie był by­
najmniej epizodem oderwanym.

W ci.ągu półtrzecia blisko roku od 
było się IG takich zjazdów wojewódz­
kich, ponad 200 zjazdów powiatowych 
i — tysiące zjazdów gospodarczych 
gminnych.

Działo się to wszystko jawine, pub 
licznie, bynajmniej nie w mroku kon­
spiracyjnych tajemnic. Opozycja mo­
gła to wszystko widzieć, policzyć set­
ki i tysiące uczestników zjazdów go­
spodarczych, wysłuchać ich obrad, 
rezolucyj, wziąć nawet udział w zjaz­
dach i ich pracy, jak się zresztą wie­
lokrotnie w różnych rejonach zda 
rżało.

Poszczególni działacze do niedaw­
na opozycyjm nietylko domagał' się 
porywać i unosić nowemu nurtowi 
życia, ale sami brali czynny udział w 
jego wytwarzaniu i wzmocnieniu. Je­
śli byli to ludzie żywi, ludzie pracy 
realnej, spostrzegali łatwo, jak do. 
niosłą rolę odgrywały te zjazdy,  ̂ iaką

są one zdrową „zaprawą" w sposobie­
niu sił społecznych, zdolnych do real­
nej wałki na miejscu z kryzysowemi 
trudnościami.

Ale „góra" partyj opozycyjnych, 
zapatrzona w swe „ideały" walki o 
władzę w państwie, głucha była i śle­
pa na te objawy tworzących się no­
wych form życia, nie umiała czy nie 
chciała spostrzec, że nurt nastrojów 
i dążeń społecznych odwraca się od te­
go koryta, w którym usiłowała go za­
trzymać fałszywa „inżynerja" partyj 
i stronnictw opozycyjnych.

Społeczeństwu dawno już sprzy­
krzyło się młócenie pustej słomy pseu- 
doprogramowych frazesów. Poszuku­
je ono wskazań dla swej konkretnej, 
realnej działalności w dostępnym so­
bie zakresie, dla rozwoju swych sił 
twórczyeh i skierowania ich ku real­
nym celom.

Nowa ordynacja wyborcza, usuwa­
jąc monopol partyj politycznych w 
formowaniu przedstawicielstwa par­
lamentarnego, nadała jedynie formę 
prawno-publiczną temu, co dawno już

dojrzało w świadomości społeczeń­
stwa. Oddając głos decydujący w two 
rzoiru nowego przedstawicielstwa 
parlamentarnego czynnikom społecz­
nym i gospodarczym, nowa ordynacja 
wyborcza z jednej strony wciela du­
cha nowej konstytucji Rzeczypospoli­
tej, z drugiej zaś ujmuje w ramy o- 
gólno.państwowe te dążenia i prądy 
społeczne, których wyrazem były 
zjazdy gospodarcze, od warszawskie­
go, w maju 1932 roku począwszy, po­
przez zjazdy wojewódzkie i powiat© 
we, kończąc na tysiącach zjazdów 
gminnych, które w całym kraju się 
odbyły.

Opozycja przespała i prześłepiła 
cały ten ruch, jaki dotarł do najgłęb­
szych mas ludowych. Nie umiała, nie 
usiłowała nawet nie żywotnego mu 
przeciwstawić, ani w biegu mu nadą­
żyć.

Nasze partje i stromrYitwa opo­
zycyjne składają się widocznie z lu­
dzi, o których mówi Pismo św.: ;,Mają 
uszy ku słuchaniu, a nie słyszą, mają 
oczy ku patrzeniu, a nie widzą".

GDY KAJAK SIĘ PRZEWRÓCI...
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Wsuominki historyczm?

Endecja o Legionach polskich
przed 21 l a t y

Prasa endecka w czasie _ wielkiej 
wojny sporo poświęcała miejsca zwal 
czaniu Legjonów. Każda wiadomość o 
Legjonack doprowadzała endecję do 
wściekłości. Każdy, najdrobniejszy 
szczegół wyzyskiwano w celu ich zohy 
dzenia. „Obóz narodowy" stale wyra- 
żal życzenia jaknajszybszej likwidacji 
legjonów i przy każdej sposobności 
rychły przepowiadał im koniec.

,)Gazeta P»ranna — 2 gr-‘ (Nr. 259 
z dn. 21.9. 1914 r.) w artykule pt. „L 
psychologji politycznej" ośmieliła się 
napisać:

...Lalki z szopki, tańczące na takt 
muzyki chochołów. Dziś dopiero może 
my ocenić intencję Wyspiańskiego i 
krwawą ironję dziejów. Schylili się 
po czapkę z pawich piór, „tańczy, tań­
czy cała szopka"...

W niecałe dwa miesiące potem ta 
sama „Dwugroszówka“ (Nr. 307 z dn. 
6.11. 1914 r.) w artykule pt. „Tragicz­
na farsa" informowała:

..Tragiczna farsa „strzelców goń 
cyjskich, którzy znieprawili świetną 
tradycję naszych legjonów, przybraw 
szy sobie to miano zaszczytne bez ze­
zwolenia, więcej, wbrew sercu i razu 
mowi stolicy Polski — Warszawy, do­
biega końca... .

...Legjony Dąbrowskich, Sokolmc- 
kich, Sulkowskich, Kniaziewiczów ltd. 
miały w sobie poszum orłów. To wido­
wisko, któremu się przyglądamy, a po 
łączone z imieniem „legjonów jest. 
przedsiębiorstwem z napisem na tek­
turowych dekoracjach „Polska
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Jak powstał światowy 
związek polaków?

Przed powstaniem niepodległej 
Ojczyzny emigracja nasza żyła w sta­
nie katastrofalnego rozbicia na tle 
głównie tarć partyjnych i ambicyj 
osobistych. To też wojna światowa 
zastała emigrację polską zupełnie nie­
przygotowaną i nieskonsolidowaną. 
Wychodźtwo nasze nie szczędziło dla 
sprawy narodowej ani krwi serdecz 
nej, ani krwawo zapracowanego gro­
sza, lecz na drogę świętej narodowej 
zgody nie wkroczyło.

Po wojnie położenie niewiele się 
zmieniło. Rozbicie trwało w dalszym 
ciągu i nic nie wróżyło, że sytuacja 
ulegnie zmianie na lepsze. Dopiero 
stopniowo, lecz stale postępująca we­
wnętrzna konsolidacja państwa pol­
skiego przyniosła pewne rezultaty. 
Zwłaszcza przełomowy okazał się rok 
1926, kiedy „stary kraj" wprowadził 
rządy mocne i autoratywne, dzierżone 
silną dłonią Marsz. Piłsudskiego. 
Patrząc na tę wielką ewolucję, jaką 
przeżywała Polska i wychodźtwo na­
sze poczynało powoli rozumieć, że 
dawne tarcia partyjne i ambicje oso­
biste ustąpić muszą ogólnemu intere­
sowi narodowemu.

I już w r. 1929 grono ludzi dobrej 
woli w kraju i na emigracji, rozpo,. 
częło pracę w kierunku zaktywizowa­
nia sil tkwiących w ośmiomiljonowej 
rzeszy Polonji zagranicznej i skonso­
lidowania naszych rodaków z obczyz­
ny w jedną całość organizacyjną, 
,W tym samym roku jeszcze zorgani­
zowano w Warszawie I-szy Zjazd Po­
laków z Zagranicy, który wyłonił ra ­
dę organizacyjną.

Pięć lat trwały wytężone przygo­
towania i dopiero w roku ub. byliśmy 
świadkami, jak wielka myśl zjedno­
czenia wszystkich polaków, rbzprosziK 
nych po świecie, w jednę całość orga­
nizacyjną, nabrała życia i skrystalizo 
wała się w powstaniu Światowego 
Związku Polaków, którego, uroczysta 
proklamacja nastąpiła w Krakowie 
na Wawelu, dn. 6 sierpnia 1934 roku. 
Ta wszechświatowa organizacja na­
szych rodaków od roku już pracuje, 
aby zapewnić lepszą, przyszłość Pol­
sce i jej rozsypanym po świecie dzie­
ciom.

Wydawane przez endecję pismo lu 
dowe „Z°rze" (Nr. 38 z dn. 17.9. 1911 
r.) w artykuliku pt. „Go mówią nasze 
partje i stronnictwa" powiedziało,;

..zajaśniała bowiem przed nami na 
dzieją połączenia razem wszystkich 
ziem polskich, całego naszego narodu. 
Nadzieję tę utrwaliła znana każdemu 
odezwa Wielkiego Księcia, Najwyż­
szego Wodza armji rosyjskiej- To też 
przykrą stała się dla nas wiadomość, 
że wielu rodaków naszych w Galicji 
trzyma stronę austrjacką i puszcza nie 
opatrzną młodzież tamtejszą przeciw 
wojskom rosyjskim...

Widzimy, że największy żal żywili 
endecy do Legjonów za walkę „prze­
ciw wojskom rosyjskim". Nie dziwi­
my się temu. Kto tyle nadziei w woj­
sku tern pokładał, komu tak miłem o- 
n0 byłe- — ten nie mógł zachwycać się 
tymi, którzy innemi żyli ideałami i w 
Imię tych ideałów walczyli.

Nietylko za pośrednictwem swojej 
prasy endecja wypowiadała się P^ze 
ciwko Legjonom. Urządzano w War­
szawie i na prowincji specjalne wiece, 
na których atakowano akcję legjonc-
wą. , TZachowanie się wobec Legjonow 
Piłsudskiego tych polityków, ktorev 
nazywają siebie „obozem narodowym 
wywołało dużą reakcję. Sukcesy oręż­
ne Legjonów, godne najszczytniej­
szych tradycyj żołnierza polskiego bu 
dziły umysły z uśpienia, napawały ser 
ca nowemi uczuciami.

REGISTRATURA - AUTOMAT

t

W urzędzie rejestracyjnym dla robot­
ników w Pradze wprowadzono auto­
matycznie przesuwające się fotele *
biurkami, co ułatwia urzędnikom do­
stanie się odpowiedniego „nazwiska 3
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Prace wyborcze w pełnym toku
Zgromadzenie okręgowe odbędzie się 14 b. m. w izbie przem.-handł.

w Sosnow cu
W czoraj w lokalach obwodo- 

wyc hkom isyj wyborczych sejmo 
wych i senackich wyłożone zostały 
do przejrzenia publicznego spisy 
wyborców, upraw nionych do gło 
sowania.

W yborcy w inni sprawdzić, czy 
znajdują się na liście upraw nio­
nych do głosowania, aby nic nie 
stanęło im na przeszkodzie w speł­
nieniu obowiązku obywatelskiego, 
jakim  jest głosowanie do sejmu.

DALSZE W YBORY D ELEG A ­
TÓW DO ZGROMADZENIA W Y­

BORCZEGO W  ZAGŁĘBIU.
Związek robotników  Z. Z. Z. w 

Zagłębiu wydelegował do zgrom a­
dzenia wyborczego następujących 
przedstawicieli: Zygm unta N iw iń­
skiego i M ichała P arda łę  z Sosnow 
ca, Bolesława D usika z P o rąb k i i 
Stefana Budkiewicza z Będzina.

Polskie tow arzystw o elek try ­
ków delegatam i do kolegjum  w y  
brało: dyr. Beroszkę i inż. Bolesła­
wa W itwióskiego.

ODPRAW A PRZEW ODNICZĄ­
CYCH I  ZASTĘPCÓW  K O M ISY J 

SENACKICH.
Onegdaj przewodniczący okrę­

gowej kom isji wyborczej w icepre­
zes dr. K ucharsk i przeprowadził w 
Sosnowcu odprawę przewodniczą­
cych i zastępców obwodowych ko- 
m isyj senackich z Sosnowca i ca­
łego pow iatu będzińskiego.

CO CZŁOWIEK MYŚLI?
Napewno nie umiem odpowiedzieć na 

pytanie, co człowiek myśli, ale posr.arum 
się odpowiedzieć na to, co ja  myślałem, i 
■o myślę. Zależy to oczywiście, o jakie 
prawy chodzi.

Gdy sie kochałem — byłem wówczas 
jeszcze młody — myślałem o kobiecie, w 
której sie kochałem. Gdy byłem na woj­
nie. myślałem o tem, by sie odznaczyć.

Teraz gram  na Loterji Państwowej i 
myślę o tern, by wygrać.

Jestem  już stary  i myślę soiie: 13 sierp 
nia rozpocznie sie ciągnienie IH-oj kia. 
sy. Trzy wygrane po 100.000 złotych i ty ­
leż po 50 000. Wogóle blisko 2.000 000 zł. 
wygranych.

Kupuje sobie los i dlaczego właśflio ja  
nie miałbym wygrać?

N a odprawie przeprowadzono 
dokładną analizę przepisów doty­
czących wyborów i omówiono spra 
wy związane z czynnościami obwo­
dowych kom isy j.

IN S P E K C JA  OBWODOWYCH 
K O M ISY J WYBORCZYCH. 
Praw dopodobnie w dniu dzisiej 

szym, przewodniczący okręgow-ej 
kom isji wyborczej wiceprezes dr. 
K ucharsk i dokona inspekcji w ob­
wodowych kom isjach wyborczych

Piąty turnus robotników odjeżeża
do obozu wypoczynkowego w Okradzionowie

W poniedziałek, 12 bm. rozpoczy­
na się piąty turnus wypoczynkowy w 
obozie wakacyjnym dla robotników, 
zorganizowanym przez radę powiato­
wą BBWR. w Okradzionowie.

Na turnus ten przyjmowali® będą 
również robotnice, których nie było 
na poprzednich turnusach. Odjazd u- 
czestników piątego turnusu nastąpi w 
poniedziałek o godz. 8 rano sprzed ra-

Bestialskie zabójstwo w sporze o miedzę
w Grodźcu

OJCIEC WRAZ Z SYNEM ZMASAKROWALI SĄSIADA.
Pomiędzy sąsiadami Piotrem Ko­

żuszkiem i Marjanem Walczykiem, za 
mieszkałymi w Grodźcu od dłuższego 
ozasu trwały nieporc zumienia.

Kłótnie powstawały na tle zatar­
gów o miedzę oddzielającą poła obu 
wieśniaków.

Wczora około godziny 5 rano nepo 
rozumienia te zakończyły się bestjal* 
skiem zabójstwem.

Rano Walczyk nieubrany wyszedł 
przed dom, gdzie wszczął z nimi kłót­
nię Kożuszek.

W pewnej chwili Kożuszek wraz ze 
swym synem Piotrem rzucili się na 
IWialcayka z kijami, czy też jakimś 
żelaznym łomem.

Nieszczęśliwy został przez Kożusz.

Odwet zdradzonej narzeczonej
Awantura na Górze Zamkowej w Będzinie

STACJE SEJSMOGRAFICZNE 
NA ŚLĄSKU I W ZAGŁĘBIU 

DĄBRÓW SKIEM.
Swego czasu wyższy urząd górni, 

czy w Katowicach wystąpił z inicja­
tywą założenia na terenie Śląska kil­
ku staeyj sejsmograficznych.

Stacje te są pierwszorzędnego zna­
czenia dla górnictwa.

Przy i.ch pomocy bowiem można 
częściowo zapobiec wypadkom.

Stacje takie bowiem ustalają miej­
sce i charakter wstrząsów, które są 
przyczyną częstszych katastrof.

Jak wiadomo, wstrząsy te są dwo­
jakiego rodzaju natury geologicznej, 
bądź też technicznej, tj. powstałe 
wskutek podkopu.

Projekt ten jest przedmiotem du 
żego zainteresowania kół górniczych, 
wśród których ostatnio znalazł apro­
batę.

Według projektu, powstało pięć 
staeyj, z czego cztery na terenie wo­
jewództwa śląskiego, jedna na terenie 
Zagłębia Dąbrowskiego.

Koszt założenia jednej stacji wy­
nosi około 5.000 złotych. '

Budowa staeyj nastąpiłaby z fun­
duszów-. prywatnych.

Młoda i urodziwa p. Rypka, Siwiec, 
córka zamożnego kupca, w Będzinie, bę 
dąc w ubiegłym roku na zabawie kar­
nawałowej poznała niejakiego Kirls- 
hauma, zam. w Dąbrowie.

Młodzi od pierwszego wejrzenia po 
czuli do siebie sympatję, któąa zamie­
niła się wkrótce w wielką miłość, w 
szczególności dało się to zauważyć u 
p. Rypki. Para zakochanych spotykała 
się niemal codziennie w parku, na Gó­
rze Zamkowej, gdzie podczas pięknych 
wieczorów księżycowych zakochani 
wyznawali sobie bezgraniczną miłość. 
Zaręczyny odbyły się w jednym z 
pierwszorzędnych lokali gastronomicz­
nych w Katowicach. Bawiono się tai u 
wówczas wesoło do białego dnia

Po pewnym czasie p. Rypka zau­
ważyła, że jej najdroższy jest dla niqj 
coraz więcej obojętny. Pozatem jedna 
z koleżanek oświadczyła jej, źe narze-

nożowego w Sosnowcu
nożowego w So­

snowcu na pracownika fotograficzne­
go Kamrowskiego, Jankiel Żyto i Szy­
ja W inter zostali po przesłuchaniu u 
sędziego śledczego wypuszczeni na 
wolność i pozostawać będą pod dozo. 
rem policji.

Stan Kamrowskiego przebywają­
cego w szpitalu poprawia się nadal. 
Ranny czuje się zupełnie dobrze i nie 
ma obawy wywiązania się jakichś 
komplikacji w jego zdrowiu.

i kom isjach senackich w całym  po 
wiecie będzińskim. 
ZGROM ADZENIE WYBORCZE-

Posiedzenie delegatów organi" 
zacyj, związków i sam orządu tery* 
torjalnego, wchodzących w skład 
kolegjum  wyborczego, k tóre wybie 
rze kandydatów  na posłów do sej­
mu, odbędzie się w dniu 14 bm.

Posiedzenie to odbędzie się w 
izbie przemysłowo - handlowej o 
godz. 5 popoł.

Czwartek

8
Sierpień

dy powiatowej BBWR. w Sosnowcu 
o godz. zaś 10 rano z Będzina i Dą­
browy.

Ęapisy na piąty turnus przyjmo­
wane są do soboty w lokalu rady po­
wiatowej w Sosnowcu (Piłsudskiego 
16) w godzinach od 6 do 8 wieczorem.

Z wypoczynku wakacyjnego korzy 
stało już kilkuset robotników z Zagłę­
bia.

ków zmasakrowany tak okropnie, że 
w stanie nieprzytomnym przewiezio­
no go do szpitala powiatowego w Bę­
dzinie.

Piotr i Józef Kożuszkowie zostali 
zatrzymani i przekazani do dyspozy­
cji władz sądowych.

Walczyka w szpitalu opatrzono po 
czem niezwłocznie dokonano operacji. 
Odniesione obrażenia były jednak tak' 
ciężkie, że nie udało się utrzymać go 
przy życiu. Nie odzyskawszy przyto n 
nośei Walczyk zmarł w godzinach po­
południowych.

Bestjalski napad i śmiertelne zma­
sakrowanie Walczyka wśród miesz- 
kajoów Grodź ca i okolicy wywołało 
duże wrażenie.

Dziś: Cyrjana, Larga  
Jutro: Rom ana 

W3ch<5d słońca: 4.131 

Zachód słońca- 7.09

g?ADJO
WARSZAWA.

Czwartek. 8 sierpnia.
8.3U Pieśń „Kiedy rasne wstają aorto" 

6.33 Pobudka do gimnastyki. 6.86 Gimna­
styka. 6.50. Muzyka z płyt. 7.15. Dzien­
nik por. 7.45 Program  na dzień bieżący. 
7.50 „Wskazówki praktyczne*4. 8 00 Aud. 
dla szkol. 11.57 Sygnał cza3u z Waisz. 
Obs. Astr. 12.00 Hejnał z Krakowa. i2.03 
Yiadomości meteorologiczne, 12.05 Dzien­
nik południowy. 12.15 Koncert zespołowy.
13.00 Chwilka dla kobiet. 13.05 Płyty. 15.15 
Przegląd giełdowy. 15.25 Wiadomości o 
eksporcie polskim. 15.30 Płyty. 16.00 Sier­
pień na niebie i ziemi. 16.15 Koncert soli­
stów. 16.50 Codzienny odcinek prozy. 17.00 
Dla naszych letnisk. 18.00 Książka i wie_ 
dza. 18.10 M inuta poezji. 18.15 Cala Polska 
śpiewa. 18.30 Dokąd jechać w święto? 18.40 
Życie artystyczne stolicy. 18.45 Płyty. 
19.05 Program  na dzień następny. 19.15 
Koncert reklamowy. 19.30 P łyty. 19.50 Po 
gadanka aktualna. 20.00 Kącik dla mło­
dzieży wiejskiej. 20.10 Wesoła audycja ze 
Lwowa. 20.45 Dziennik wieczorny. 20.55 
Obrazki z życia dawnej i współczesnej . 
Polski. 21.00 Koncert fortepianowy. 21.30 
T eatr Wyobraźni. 22.00 Reportaż z ICrako 
wa. 22.05 Wiadomości sportowo. 22.15 Ma­
ła ork. P. R. 23.00 Wiadomości meteorolo­
giczne.

KATOWICE.
Czwartek, 8 sierpnia.

6.30 Transm isja z Warszawy. 8.20 Pro­
gram na dzień bieżący. 8.25 Wskazówki 
praktyczne. 11.57 Transm isja z W arsza­
wy i Krakowa. 15.15 Giełda zbożowa. 
15.25 Transm isja z Warszawy. 15.30 Płyty.
16.00 Transm isja z Warszawy. 18.15 Cała 
Polska śpiewa. 18.30 Kukiełki Śląskie. 
18.45 P łyty. 19.05 Program  na dzień na­
stępny. 19.15 Koncert reklamowy. 1930 
Płyty. 19.50 Transm isja z Warszawy. 20 00 
Dokąd jechać w święto. 20.10 Transm isja 
z Warszawy. 21.30 Teatr Wyobraźni. ‘22.00 
Transm isja z Krakowa i Warszawy. 22.11 
Wiadomości sportowe. 22.15 Transm isja 
z Warszawy.

-:o:-
i

czony zdradza ją. z inną, również mi o 
szkankę Będzina.

Od tej pory p. Rypkę ogarnęła roz­
pacz. Postanowiła o zdradzie narzeczo 
nego sarna się prząkonać. Chodziła po 
ulicach Będzina, aby stwierdzić, czy 
najdroższy istotnie ją zdradza.

Onegdaj po dłuiszem oczekiwaniu 
w parku, p. Rypka spotkała p. Kirls- 
bauma w towarzystwie jakiejś damy 
czarnobretwej.

Ból serca nie pozwolił jej jednak 
przejść obok nich spokojnie. Podbie­
gła szybkim krokiem do niewiernego 
narzeczonego i wymierzyła mu poli­
czek. Czarnohrewa towarzyszka p. 
Kirlsbauma, widząc co się dzieje usi­
łowała zbiec, lecz p. Rypka i jej zdą 
żyła w porę zerwać z głowy kapelusz 
i podeptać go nogami.

Co będzie dalej — trudno narazie 
przewidzieć.

Jak  się dowiadujemy, po napa­
dzie na Kamrowskiego, jeden z prze­
chodniów chciał zaalarmować pogoto­
wie, w tym celu udał się do jednego z 
mieszkań, gdzie byl telefon.

Właściciel telefonu odmówił zezwo 
lenia na użycie aparatu.

Fakt ten zasługuje na potępienie 
tem •więcej, że jak nas informują wła 
ścicielem mieszkania jest radny mia 
sta Sosnowca Lejzerowicz.

Audiencja harcerz4/
U P. PREZYDENTA R Z P U T E J

Prezydent Rzeczypospolitej przy­
jął na audjencji w Wiśle przedstawi-4 
cieli naczelnych władz harcerskich w 
osobach przewodniczącego związku 
harcerstwa polskiego woj. dr. Michała 
Grażyńskiego, wiceprzewodniczącej 
p. Heleny Śliwowskiej, naczelniczki 
harcerek p. Wierzbiańskiej, inspekto­
ra Wierzbiańskiego, oraz komendanta 
jubileuszowego zlotu ppłk. dypl. Igna 
czego Wądołkowskiego.

Woj. Grażyński wygłosił przemó­
wienie, w którem podziękował gorąco 
p. Prezydentowi za wyjątkową opie­
kę, jaką otacza harcecrstwo, oraz za 
udzielenie terenów w Spalę na zlot 
jubileuszowy. Następnie delegacja har 
cerzy wręczyła p. prezydentowi pięk­
ną rzeźbę żubra, wykonaną przez 
prof. Laszczkę, zaś pani Prezydento- 
wej album z fotografjami zlotowemi.

Rośnie armja polskich 
radiosłuchaczy

Jak wiadomo .ubiegły sezon jesienno - 
zimowy zaznaczył się silnym wzrostem a- 
bonentów Polskiego Radja W okiesle od 
1 sierpnia 1934 r. do 39 kwietnia 1935 r., a 
więc w ciągu 3 miesięcy liczba abonentów 
Polskiego Radja wzrosła o 124.899 osób.

Ciekawe jest porównania tej cylry z 
liczbami przyrostu abonentów w ubie­
głych sezonach W latach 1933 — 1934 licz. 
ba abonentów wzrosła o 67.136 osób. w la 
tach 1932 — 1933 o 31.148 osób, a w latach 
1931 — 1932 — o 49.353 osoby. Jak widzimy 
roczny przyrost abonentów Polskiego Ra 
dja nigdy nie był tak silny, jak w ciągu 
sezonu ubiegłego. *

Jeśli chodzi o ubytek abonentów, który 
zawsze daje sie obserwować w sezonie let­
nim, to według zestawień statystycznych 
zdradza on tendeeje malejącą i  roku u* 
rok. W bieżącym sezonie letnim spadek a- 
bonentów Polslne.go Radja jest szczegól­
nie nikły, gdyż stan abonentów na 1 lipc* 
br -wynosi 419.268.
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Z Zagłębia
KOSZTY U TRZYM ANIA ZW IĘK SZA - 

J A  SIĘ .
W  lipcu rb. dal się zauw ażyć dość zna­

czny w zrost kosztów u trzym an ia , wywoła 
n y  podrożeniem  cen żywności. W edług da  
nycli głównego urzędu statystycznego, o- 
gólny w skaźnik kosztów u trzy m an ia  w 
W arszaw ie rodziny robotniczej, biorąc za 
podstawę rok 1928 =  100, w ynosił w lipcu
65.7 wobec 63.8 w czerwcu rb., czyli wzrósł 
o 3 proc. Zauważyć należy, że w skaźnik w 
lipcu poprzedniego roku  by t nieco wyż­
szy, w ynosił bowiem 65.9.

W skaźnik cen żywności wzrósł bardzo 
poważnie, gdyż o 5.9 proc. w ynosił bowiem 
w czerwcu 49.6, a  w lipcu rb. 52.6. W skaź­
nik  za lipiec 1934 r. w yrażał się cy fra  51.5 
W skaźniki w innycli grupach  przedstaw ia 
ły  się następująco (pierwsza cy fra  z lipea
1934 r. ,d ru g a  z czerwca, trzecia z lipca
1935 r.): alkohol, ty toń  101.0 — 94.1 opal, 
św iatło  91.0 — 83.7 — 83.1, kom orne 159 5
— 159.5 — 159.5, odzież, obuwie 58.1 — 57.2
— 57.2, inne 94.1 — 89.7 — 89.7.

Ogólny w skaźnik kosztów u trzy m an ia  
rodziny pracowników um ysłowych w 
W arszaw ie wynosił w lipcu r. b. 70.7 wo­
bec 70.3 w czerwcu r. b., wzrósł więc ty lko 
o pół proc. Ogólny w skaźnik w lipcu 19<’4 
r. nie odbiegał zbytnio od w skaźnika tego 
rocznego i w ynosił 70.5. W skaźniki posz­
czególnych g ru p  kształtow ały  się następu 
jąco (pierwsza cy fra  z lipca 1934 r., d ru g a  
z czerwca, trzecia  z lipca 1935 r.); żywność 
40.0 — 51.2 — 52.0, alkohol, ty to ń  100 3 --
97 .7  _  9 7 .7 , opał i św iatło  87.0 — 83.1 —
62.8, m ieszkanie 144.0 — 142.5 — 142.5, o- 
dzież i obuwie 58.6 — 55.8 — 55.7, h ig jen a  1 
zdrowie 68.8 — 67.9 — 67.9, inne 89.9 85.8
— 85.3.

W  Zagłębiu rów nież w zrosły koszty 
u trzym ania  ,gdyż n a s tą p iła  znaczna z wyż 
k a  cen m ięsa wieprzowego, m asła  iip .

Mięso w ieprzowe kosztuje obecnie 2.20 
zł. za kg., a m asło w d eta lu  3.20 zł. za kg-, 
w hurcie zaś 2.85 zł.

W  ub. tygodn iu  n a  targow icy  w My sto 
wicach nierogacizną sprzedaw ano w cenie 
od 90 gr. do 1.25 zł. za kg. żywej w agi. By 
dło od 40 gr. do 74 gr. za kg. i cielęhi od 
50 do 80 gr. za kg. Oena nierogacizny m o  
wu więc wzrosła.

 :o :----
— Osobiste. Zastępca kierow nika in ­

spek to ra tu  pracy  w Sosnowcu, insp. R y ­
chło wski w yjechał na  5_ciotygodn;owy 
urlop wypoczynkowy.

  W ycieczka powstańców śląsk ich  do
K rakow a. Związek powstańców śląskich 
w Sosnowcu urządza dnia  11 bm. wyciecz 
kę au tam i do K rakow a i  na  Sowiniec.

K oszta przejazdu w obie s trony  wyno 
azą 3 zł. 50 gr. od osoby. Odjazd wyciecz­
ki dn ia  11 bm. o godz. 5-ej rano z l<-kal i 
zw. powstańców śląskich w Sosnowcu ul. 
Rzeczna nr. 1. Zapisy p rzy jm uje  sek re ta ­
r ia t  związku pom iędzy godz. 18—20.

— O dpust w Bobrownikach. W  Bobrow 
rakach odbędzie się dn ia  11 bm. doroczny
odpust.

O godz. 10.30 rano  odpraw iona zostanie 
sum a. k tó rą  ceebrować będzie ks. p ra ła t 
P ieńkow ski — dziekan z Siemoni. W cza 
sie nabożeństwa śpiewać będzie chór k o ­
ścielny pod b a tu tą  p. St. K ubańskiego O 
godz. 4-ej popoł. odpraw ione zostaną n ie­
szpory.

Przez cały dzień sprzedaw any będzie 
znaczek, z którego dochód przeznaczono
na kościół.

- O —.-

JU T R O  W  P IĄ T E K  O TW A RCIE CYR­
K U  STA N 1EW SK ICH  W SOSNO W °U .

Ju tro  odbędzie się o godz. 8.30 na  placu 
ko'ejowym  przy ul. D ęblińskiej otw arcie 
cyrku S taniew skich. C yrk Rtaniewskich 
przvhyw a ty lko na  4 dni.

P rogram  obecny jest bez przesady n a j­
lepszym ze wszystkich jak ie  kiedykolwiek 
pubiicz. i zwolennicy cyrku  m ieli możność 
w idyw ać Dowodem tego — pro lo n g aty  po 
by tu  w każdem  m ieście n a  całym  Śląsku. 
B arw ne afisze zapow iadają  nam  w spam a 
łe widowisko, k tóre trzeba  koniecznie zo­
baczyć. ponieważ w rekordow ym  ju b ileu ­
szowym program ie zn a jd u je  dosłownie 22 
a trak cy j z k tórych jedna prześciga dru 
gą. R adzim y wszystkim  nie zwlekać i u- 
dać się na pierw sze przedstaw ienie w 
dniu ju trzejszym . Ceny zresztą są w bież. 
roku najp rzystępn iejsze A zatem wszyscy 
do cyrku S taniew skich. którego w spania­
ły  program  o'Anil i oczarował całą P o l­
skę.

Fałszywa moneta za fałszywa miłość
Niemiła przygoda młodego chasyda sosnowieckiego

Do lcomisarjatu policji państwo­
wej w  Sosnowcu zgłosiła się pewnego 
dnia prostytutka Janina Pasich oraz 
właściciel domu schadzek Kuśmider, 
którzy przyprowadzili ze sobą 19-let- 
niego chasyda Icka Grajnera. Prosty­
tutka i jej opiekun oskarżali Grajne­
ra o to, że złapali go na gorącym u- 
ezynku, jak Pasichównie zapłacił fa ł­
szywą 5-złotówką. Pasichówna podkre 
ślała nadto, iż od dłuższego czasu ob­
serwowała Grajnera, który co pewien 
okres czasu ją odwiedzał i dwukrot­
nie już ,honorarium" wpłacił fałszy- 
wemi monetami.

Podczas rewizji przy Grajnerze 
znaleziono jeszcze jedną fałszywą 5- 
złotówkę. W  toku śledztwa Grajner 
tłumaczył się, iż jedną fałszywą mo­
netę otrzymał będąc w składzie swe­
go ojca od jakiego klienta za towar. 
Monetę tę odłożył na bok do kieszon­
ki, aby później przy spotkaniu się z 
tym klientem wymienić ją na dobrą. 
Go do zapłacenia Pasichównie fałszy­
wą 5-złotówką, to Grajner wyjaśniał, 
iż być może, że taką monetę jej dał, 
ale zrobił to bezwiednie.

Grajner stanął przed sądem okrę­
gowym pod zarzutem puszczania w o- 
bieg fałszywych monet. Na rozprawie 
Grajner zmienił zeznania swe w spo­
sób rewelacyjny. Na wstępie swoich 
wywodów zaznaczył, iż żadnych pro­
stytutek wogóle nie zna, gdyż jest 
głęboko wierzącym żydem i przepisy 
religijne zabraniają mu utrzymywania 
bliższych stosunków z niewiastami 
przed zawarciem ślubu. Grajner przy- 
znaje, że wszedł do domu schadzek 
Kuśmidra, gdyż Kuśmider zerwał mu 
z głowy jarmułkę, wtedy gdy przecho­
dził koło jego domu schadzek. Wszedł 
więc do tego lokalu po to tylko, aby 
jarmułkę swoją, odebrać i na odchod- 
nem dał 5 złotych.

Sąd okręgowy uznał, że teęo rodzą 
ju wyjaśnienia Grajnera są niewiary­
godne, że jest nie do pomyślenia, aby 
chciał on dać 5 zł. za odzyskanie sta­
rej jarmułki i wobec tego sąd okręgo­
w y skazał Grajnera na 2 łata więzie­
nia.

Niezadowolony z powyższego wy­
roku Grajner odwołał się do drugiej 
instancji i obecnie sprawę tę rozpatry

wał sąd apelacyjny w Warszawie. *-» 
Obrońca oskarżonego adw. Henryk 
Nowogródzki wysunął bardzo intere­
sującą tezę. Podkreśliwszy na wstę­
pie, iż zmiana zeznań przez osKarżone 
go nie może być tłumaczona na jego 
niekorzyść, zdaniem obrońcy Grajner 
u sędziego śledczego zeznawał niewąt­
pliwie prawdęj publicznie Grajner ze 
znawał inaczej, bo nie mógł on się 
przyznać do bywania w domu scha­
dzek, gdyż jako głęboko wierzącemu 
chasydowi nie wolno mu odwiedzać 
tego rodzaju przybytków. Nie do po­
myślenia jest również — zdaniem o- 
brońcy — by prostytutka czyhała na 
Grajnera i pilnowała go. Gdyby raz 
jeden zapłacił fałszywą monetą, był­
by natychmiast schwytany. Z tych 
względów obrońca uważa, że Grajner 
to nie jest kolporter fałszywych pie­
niędzy, lecz re zachodzi tu sporadycz­
ny wypadek zapłacenia fałszywą mo­
netą za fałszywą miłość.

Sąd apelacyjny, przychylając się 
do wywodów obrony, wyrok pierwszej 
instancji zatwierdził, jednak zawiesza 
jąc wykonanie kary.

I n  sprawa Mowy g i i  poczty
w Sosnowcu

Wczoraj, na polecenie prokuratora 
przy sądzie okręgowym w Sosnowcu 
— specjalna komisja dokonała lustra­
cji robót przy budowie gmachu pocz­
towego w Sosnowcu.

Inspekcji dokonali: inż. Dankow- 
ski, inż. Rudzki, przedstawiciele dy­
rekcji poczt i telegrafów oraz delegat 
polifejl.

#  *  #

W  związku z artykułem zamiesz­
czonym w „Expresie Zagłębia" o skar 
dze robotników i rzemieślników prze­
słanej do ministerjum poczt i telegra­
fów, w której to skardze zarzucono 
przedsiębiorcy niedopatrzenia i uchy­
bienia przy budowie gmachu poczto­
wego w Sosnowcu, otrzymaliśmy od 
przedsiębiorcy p. Weinziehera poniż­
sze wyjaśnienia:

Budowa poczty prow adzona jest prze­
żeranie w tem pie szybkiem, aczkolwiek 
bowiem te rm in  wykończenia robót w s ta ­
n ie  surow ym  w yznaczony by l na 30 m aja  
1935 r. roboty  te  w ykonane zostały  prze- 
aem nie całkowicie w 1934 r.

Obecnie powierzono m i w ykonanie ro­
bót I I  se rji, tj. robót wykończeniowych. 
Odnośna um ow a po załatw ien iu  form alno 
ści przetargow ych i zatw ierdzeniu w yni­
ków p rze ta rg u  przez m in isterjum  — pod­
p isan a  została w dniu  5 lipoa rb., roboty 
zaś prowadzone sa  w jaknajszybszem  toni 
pie i chociaż term in  ukończenia przew i­
dziany je s t 31 m arca  1936 r., wszystkie ro  
boty  prowadzone w dotychczasowem tem 
pie be.dą w ykonane jeszcze w bieżącym ro 
ku. Żo dla laików  rezuH at robót nie jest 
tak  odrazu widoczny, jak  przy  budowie 
m urów  — jest rzeczą oczywistą, gdyż ro­
boty  obecne są robotam i wownetrznemi, 
które  w ykonyw ane są przeważnie w w ar 
sztataeh, a dopiero później m ontowane na 

budow y (stolarka, ślusarka itp).
w ykonaniem  budowy 

czuwa zespół techniczny, sk ładający  sic 
— z ram ienia  dyrekcji: z inżyniera, archi 
tek ta  oraz dyplom ow anego technika bu­
dowlanego. z ram ien ia  zaś przedsiębior­
stw a: dwóch inżynierów  (jeden snecjuh- 
sta  żelbeeiarz) i dwóch w ykw alifikow a­
nych  techników budowlanych, z których 
jeden m ajste r, prow adzący roboty  m nrar 
skie, je s t m istrzem  cechu m urarskiego. 
N iezależnie od tego nad wykonaniem  ro­
bót czuwam ja  osobiście i mój personel 
techniczny, biurow y, sk ładający  sic z W- 
plom owanego arch itek ta  i wykwri. i o 
wanyeh pracowników technicznych.

W  tych w arunkach mówić o b raku  do­
zoru fachowego na robocie je s t chyba rze 
cza ryzykow ną

mi en sou
N ad fach o w em

Co do w szystkich pozostałych zarzu­
tów, im putujących m i bądź używanie 
złych i nieodpowiednich m aterjalów , 
bądź używanie ich w niewłaściwej proper 
oji, bądź wreszcie do zabiegów już wprost 
oszukańczych, — oświadczam, że są one 
niepraw dziw e i wyssane z palca, czego 
najlepszym  dowodem jest protokół kolau- 
daoyjny  robót I  serji, spisany w dniu 18 
czerwca 1935 r., k tó ry  stw ierdza, że „Ko­
m is ja  w powyższym składzie dokonała w 
dniach 17 i 18 V I br. szczegółowego zbada 
n la  całokształtu  wykonanych ro b o t przy 
ezem okazało sie, że roboty wykonano zo­
sta ły  ściśle w edług zatwierdzonych p la­
nów szczegółowych i  opisu technicznego 
oraz zgodnie z w arunkam i ogólnemi i 
szczególowemi budowy III . B. 5. so .id nie, 
fachowo i z dobrych m aterjalów .

Protokół ten je s t dokumentem urzedo 
wym, którego istnienie i wiarygodność 
m ogą być w każdej chwili w drodze urzę­
dowej stwierdzone.

Niezależnie od tego — specjalnie jeśli 
chodzi o roboty żelbetowe — w dniu 27 
kw ietnia przeprowadzone zostały specjal­
ne badania  w ytrzym ałości botonu, któ­
rych rezu lta t w ypadł jaknajpom yślniej 
d la  firm y, oo stw ierdza dobro wykonanie 
robót. P rotokół ten urzędowo podany zo­
sta ł do wiadomości najwyższej izbic kon­
tro li państw a.

Specjalnie, jeśli chodzi o zawartość ce­
m entu  w betonie, k tó ry  rzekomo dodawa­
n y  był przezemnie w zbyt m ałych i o - 
oiach, to najlepszą opili je o jakości mu­
rów wwdać m ogą przedsiębiorcy in sta la ­
cyjni, k tórzy  z powodu specjalne] tw a r­
dości ścian, spowodowanej duzą ilością 
cementu, napo tykają  na  poważne trudno­
ści w kuciu otworów dla umieszczenia in ­
sta lacji.

W  tych w arunkach najwiekszem mo- 
jem  życzeniem byłoby, aby m inisterjum  
poczt i telegrafów  rzeczywiście wysl 
specjalna kom isje dla zbadania stanu 
bót, albowiem na podstawie jej orzcc/e 
nia, tem bardziej bede mógł pociągnąć do
odpowiedzialności oszczerców..

Zamieszczając treść skargi, robotm 
ków i r z e m ie ś ln ik ó w  do mimstermm  

T -  kierowaliśmy
s i e ' interesem puMtanym eremu «*■ 
liśmv wyraz w artykule 7 n om.

Nie wątpimy, że wyjaśnienia urzę 
dowe n a jle p ie j  uspokoją opmję pu­
bliczną co'do istotnego stanu robót 
przy budowie gmachu poczty w So­
snowcu.

M IESZKANIEC DĄBROWY PO­
SZUKIW ANY PRZEZ POLICJĘ  
ZA NAPAD NA SZOSIE KOŁO 

HERBÓW.
Przed kilku miesiącami na szosie 

koło Herbów Nowych, napadnięty zo 
stal przez dwuch osobników, niejaki 
Augustyn Smoła z Dzwonowi o.

Jeden z napastników zrzucił Smołę 
z roweru, a drugi uderzywszy ^o pię­
ścią w twarz zażądał wydania pie­
niędzy.

Napastnicy zrabowali Smole 16 zł. 
poczem zbiegli.

Policja wszczęła dochodzenia, któ 
re obecnie dopiero doprowadziły do u- 
jęcia Ludwika Kozoka,który przytrzy 
many został w Lublińcu.

Kozak włóczęga bez stałego miej­
sca zamieszkania, przyznał się do na­
padu na Smołę wraz z drugim osob 
nikiem z Dąbrowy, którego policja po­
szukuje.

 o-----

ZA K R A D ZIE Ż SZYN KOLEJKI.
Niecodzienna kradzież miała miej­

sce na kop. „Saturn". Niedawno temu 
ktoś usunął część ogrodzenia terenu 
kopalni, a zakradłszy się tą drogą na 
kopalnię, rozebaiał szyny kolejki na 
przestrzeni kilkunastu metrów.

W poszukiwaniu złodziei, zatrzyma 
no mieszkańca Czeladzi Antoniego 
Dworaczka (Bytomska 35), który jak 
się okazało był sprawcą włamania się 
na teren kopalni i kradzieży szyn

Dworaczek stanął wczoraj przed 
sądem okręgowym w Sosnowcu. Ska- 
any został na 6 miesięcy więzienia. 

 :o :----

TRAGICZNY W YPADEK W CZE­
LADZI.

Wczoraj, w Czeladzi wydarzył się 
tragiczny wypadek przy budowie no­
wego domu.

Niejaki Bartoś obok swego nowego 
domu postanowił wybudować sobie 
nielegalnie przybudówkę.

Przy budowie stropu w przybu­
dówce zajęty był 21-letni Stanisław

gj*CZ,
Wczoraj Karcz wyszedł na strop, 

który nie ’wytrzymał cężaru człowie­
ka i zarwał się. Nieszczęśliwy robot­
nik runął do piwnicy, łamiąc sobie krę
gObiUP.

Ofiarę tragicznego wypadku prze­
wieziono do szpitala w stanie bezna­
dziejnym. ____ _

 „ e u i  DBOSZEK
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Porwanie drugiej Sabinki z Czeladzi
tym razem nieco starszej...

1 Zawiercia
ROBOTY PRZY BUDOW IE ODCIN 
KA KOLEJOWEGO ZAW IERCIE  

— PO RĘBA — SIEW IERZ  
przejęła firma Towarzystwo Budowla 

ne inżynierowie Strączyński, R. 
Czarnota - Bojarski z Warszawy.
Z dniem 4 sierpnia rb. roboty przy 

budowie odcinka kolejowego Zawiier- 
cie—Poręba—Siowieaiz prowadzone do 
tycbczas przez zarząd miej. w Zawier 
eiu, przejęte zostały przez firm ę To­
warzystwo Budowlane Inżynierow ie: 
Strączyńscy, ;R. Czarnota, Bojarski, w 
Warszawie, która w roku ubiegłym 
prow adziła budowę mostu na nowobu- 
dującej się lin ji kolejowej Zawiercie— 
Poręba—Siewierjz, przyczółków pod 
tunelem w Zawierciu, oraz w roku bie 
żąeym prócz przejęcia budowy powy­
żej wspomnianego docinka kolejowego 
firm a ta prowadzi niektóre roboty, 
związane z budową tunelu,

Z zadowoleniem podkreślić należy, 
że firm a ta z dotychczas przeprowadzo 
nych robót wywiązała się bardzo soli­
dnie, tak w stosunku do zarządu m iej­
skiego. jak  również w stosunku do ro­
botników z terenu m iasta Zawiercia, 
zatrudninycb p rzy  robotach przez nią 
prowadzonych.

Spodziewać się również należy, że 
i z powierzonych obecnie i to tak  bar­
dzo poważnych robót, firm a ta wywią­
że się jaknajlepiej. Z chwilą przejęcia 
robót przez firm ę wsyscy robotnicy -za 
trudnieni p ry  tych pracach przez 
zarząd miejski, przeszli pod zarząd fir  
my.

Kierowsilriem  robót z ram ienia f ir  
my je s t inżynier St. K abańsk.

 o—---

(z) Zbiertma wycieczka do Krakowa. 
W dniu 25 sierpnia zarząd i komenda 
związku strzeleckiego w Zawierciu orga­
nizuje zbiorową wycieczką do Krakowa i 
na Sowiniee. Koszt przejazdu w obydwie 
strony i na Sowiniee wynosi 4 zi. od o- 
soby. W  związku z tern, zarząd, oddziału 
związku strzeleckiego podaje do wiado­
mości członków, że chcący wziąć . udział 
w wycieczce powinni się osobiście zapisać 
•v kaneelarji powiatowej komendy Z. S. 
(gmach sejmiku, druga sień w podwórzu, 
111 piętro, pokój nr. 6). Zgłoszenio wraz z 
opłatą na koszty podróży przyjmowane bą 
dą w godzńiach od 11 do 12 rano i od 16 
do 18 tylko do dnia 10 sierpnia. Po tym  
terminie zgłoszenia uwzględniane nie l e- 
dą. Udział w wycieczce brać mogą nietyl- 
ko członkowie Z. S. z rodzinami, ale i 
członkowie innych organizaeyj, a nawet 
niezrzeszeni.

Przed kilku dniam i donosiliśmy o 
tajem niczem  zaginięciu 17-letuiej pra. 
cowniczki fabryk i „Józefów*1 w Czela 
dzi p.M arkiewiczówny, o losach której 
do tej pory nic nie wiadomo.

Do kom isarja tu  p. p. w Czeladzi 
wpłynęło nowe zam eldowanie o w y­
kradzeniu żony p. K a jd y  zam. przy 
ul. Strzeleckiej. U prow adzenia m iał 
dokonać 40-letni p. Soczówka, h an ­
dlarz mlekiem.

P . K ajdow a po porozum ieniu się 
z p. Soczówką. ubiegłej nocy, gdy mąż 
udał się do zajęcia, załadowała na 
furm ankę pościel, bieliznę i in. przed 
m ioty i uciejla w niewiadom ym  kie­

runku. Mężowi zabrała  g a rn itu r  i 200 
zł. gotówką.

P . K a jd a  po powrocie z pracy są­
dził, że m a do czynienie ze złodzieja­
mi, k tórzy  go okradli, kiedy jednak  żo 
na  nie w racała — domyślił się p raw ­
dy.

N a wszelki w ypadek złożył na mai 
żonkę skargę w policji Podobno prócz 
tego zaangażow ał trzech p ryw atnych  
detektyw ów , którzy podjęli się w y­
szukania uwodziciela.

Sensacyjne uprow adzenia dwuch 
kobiet w odstępach kilku dni jes t sze- 
'•  oko kom entowane w Czeladzi i całej 
okolicy.

Z Olkusza
K O N FER EN C JA  PRZEDSTAW I­

CIELI SF E R  K UPIECK ICH  
I PRZEMYSŁOWYCH Z PRZED­

STAW ICIELAM I WŁADZ PAŃ­
STWOWYCH.

N a zarządzenie wojewody kielec­
kiego, odbyła się w  Olkuszu o .egda j 
pierw sza w województwie k i e łk ie m  
w spólna konferencja sfer kupieckich i 
rzem ieślniczych z pow. olkuskiego z 
przedstaw icielam i władz państw o­
wych i komunalnych.

K onferencji przewodnezył staro­
s ta  Gliszczyński z udziałem delega­
tów z urzędu wojewódzkego d r W oj­
towicza, izby rzemieślniczej kieleckiej 
p. Balcera, przedstaw icieli rzemiosła z 
Sosnowca pp. S iłuszka i Goldsztajna, 
radców izby przemysłowo - handlo­
w ej pp.: Gruszczyńskiego i Zająca o- 
raz  przedstaw icieli władz państw o­
wych i kom unalnych.

N a konferencji omówiono różnego 
rodzaju  bolączki kupców i rzem ie'lni 
ków. Po w yjaśnieniach przedstaw icie­
li urzędu skarbowego, ubezpieezalni i 
t. d. oraz dyskusji, uzgodniono dalszą 
w spółpracę z władzam i. Bezpośrednie 
zetknięcie się kupiectw a i rzemiosła z 
w ładzam i będzie rękojm ią pozytyw ne­
go współżycia obyw atela z rządem; ;

Obydwie strony  w yniosły z konfe­
rencji ogólne zadowolenie

(ol.) „W łóczęgi«  w św ia t Zastęp „włć« 
czągów* 10 drużyny harcerskiej pod ko­
mendą drużyny p. 26 Makusza, wyruszy} 
do Czechosłowacji przez Kraków, Nowy 
Sącz i Pieniny.

Należy zaznaezyó, że jest to już trzeci 
obóz wędrowny tej drużyny w roku bie­
żącym.

(ol) Wypadek wycieczkowicza. Pclczas 
zjeżdżania z góry na rowerze pod Olku­
szem uległ wypadkowi złamania ręki 1 
potłuczeń ogólnych wycieczkowicz Tade­
usz Franz, lat 18, uczeń gimnazjum syn 
dyrektora kamieniołomów z Minkini pod 
Krakowem. Stan rannego nie jest groź­
ny, przebywa on jednak w szpitalu olku­
skim. Rower został strzaskany.

(ol) Bójka na odpuśeie w Sąskowie. 
W  czasie odpustu w Sąspowie pod Ojco­
wem, wynikła bójka pomiędzy podchmie­
lonym i odpustowiczanami. Między in. b. 
niebezpiecznie został pokłuty nożami mie 
szkaniec Sąspowa, P iotr Rusek, któremu" 
pierwszej pomocy lekarskiej udzielił dr. 
Penkala ze Skały. Sprawcami pobicia są: 
Franciszek Kuś i Jan Rogoż z Przegini.

• k u  ;\Y k  I w W k k - k ';  ■ Y  ■

LA TA JĄ C E URZĘDY POCZTOWE,

dJ t  ' ' « • fi * o m "
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W Niemczech tytułem próby wprowa dzono w większych miastach „latają­
ce urzędy pocztowe*, lirzęunicy 'posztow sprzedają znaczki pocztowe, za­
bierając jednocześnie list lub kartkę celem odniesienia ich do najbliższe­

go urzędu pocztowego.

K O P I E C
MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO
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T eraz — mówił doktór — jeżeli
chora p rzy jdzie do siebie, nie trzeba 
do niej nic mówić. To bardzo ważne. 
P rzy jd ę  znowu wieczorem. Łyżkę s to ­
łową lekarstw a co pół godziny, jak  
najzupełniejszy spokój i w szystko bę­
dzie dobrze.

To powiedziawszy, odszedł.
— Jeżeli koledzy zostajecie tu ­

ta j, to nie jesteśm y wam  potrzebni 
— rzekli dw aj agenci do Sylw ana, a 
ten na  to odrzekł:

— Nic nie przeszkadza wam  o- 
dejść, tylko idźcie powiedzieć o wszy- 
stkiem  naczelnikowi.

— Idziem y prosto  do p refek tu ry .
Zadzwoniono w przedpokoju. M a­

gdalena pobiegła otworzyć. To Ga- 
loubet przyszedł z lekarstw em . S łu ­
żąca w yjęła łyżkę Sylwan spełnił, ale 
z wielką trudnością, polecenie dokto­
ra. P am  Rosier wciąż jeszcze leżała 
bez przytom ności tak  samo, jak przez 
kilka godzin po przygodzie w Saint- 
M aure.

— Zostawię panów przy pani — 
rzekła M agdalena do obu agentów — 
a sam a pójdę ugotować obiad. Nie bę­
dziecie panowie potrzebowali odcho­

dzić.
Minęło pół godziny. Sylw an przy 

pomocy G aloubeta podniósł głowę 
pani Rosier, otworzył zęby i w lał do 
ust łyżkę lekarstw a, zapisanego przez 
doktora. Potem  obaj, rozm aw iając o 
rzeczach postronnych po cichu, * dla 
iabicia czasu, oczekiwali z w ielką me- 
eierplijwością obiadu, jak i d la nich 
przyrządzała  M agdalena, ślinki im  
szły do ust, gdy ich dolatyw ał z kuch­
ni apetyczny zapach.

X L III .
M aurycy doszedł do kan to ru  pocz­

towego przy  ulicy Enghien, nie po- 
dejrzyw ając strasznego dram atu , jak i 
spowodował tam  swoją obecnością i 
udał się na  ulicę Surennes, gdzie Yer- 
d ier z niecierpliw ością czeka! na list 
Brem onta.

M niem any opat M erris na tych­
m iast rozpieczętował list i przy po­
mocy „k ra tk i11 przeczytał co nastę­
puje:

„Przyjeżdżajcie do Londynu je d ­
nego dnia wszyscy trzej różnemi d ro ­
gami i weźcie z sobą ak ta  zejścia; 
wszystko idzie dobrze11.

— W ięc to  dość blisko do k ra iny  
m iljonów — rzekł M aurycy ze śmie­
chem — wiecie, moi drodzy p rzy ja ­
ciele, że ju tro  wieczorem podpisany 
będzie ak t ślubny. Za tydzień stan ie ­
m y na b ruku londyńskim .

— Czy ju tro  się z sobą. zobaczymy! 
i— zapytał L artigues.

— Nie, kochany kapitan ie .
— Dlaczego!
— A to dlatego, że cały dzień ju t ­

rzejszy poświęcić muszę mojej n a rze ­
czonej i w ażnym  interesom .

— W ięc pojutrze!
— A więc do widzenia!
U ścisnęli sobie w zajem nie ręce i

M aurycy odszedł. Dziesięć m inut 
przed siódmą przyjechał na  ulicę Ver- 
neuille. Po obfitym  obiedzie Sylw an 
Cornu i Galoubet znowu zasiedli przy 
łóżku pani Rosier. A gentka znajdo­
w ała  się w stan ie  dziwnego uśpienia. 
L ekarstw o dawano bardzo system a­
tycznie. Obaj agenci i M agdalena nie 
spuszczali- oczu z tw arzy  biednej ko­
biety.

Zdziwiły ich ślady cierpienia, w y ­
ry te  w- ciągu godzin kilku przez cho­
robę, k tórej doktór wcale nie miał za 
niebezpieczną. W  ciemnych je j wło 

* sach coraz więcej zjaw iało się nitek 
srebrnych. R ysy się wyciągnęły.

Głębokie zmarszczki pokazały się 
na tw arzy. W ybiła godzina dziesiąta, 
gdy doktór znowu odwiedził chorą, 
jak  był obiecał. P rzy stąp ił do niej, 
pom acał puls i ucho przyłożył do 
piersi, ażeby się oddechowi przysłu­
chać.

— Dobrze — odezwał się — dużo 
zostało lekarstw a!

Galoubet pokazał mu flaszkę.
— Cztery łyżki mówił dalej doktór 

— kiedy skończy się lekarstw o dajcie 
chorej odpocząć, ale nie odchodźcie 
od niej ani na  chwilę.

D októr odszedł, zapowiadając, że 
będzie rano.

— T eraz umówimy się — rzekł 
Sylw an — ty  będziesz spał dwie go­
dziny, a ja  tymczasem  siedzieć będę 
p rzy  chorej. Po dwóch godzinach ty  
zajm iesz m oje m iejsce przy łóżku dy- 
rektorow ej, a ja  się na twojem położę, 
na  kanapie.

Około p iąte j z rana  kobieta jakby 
przyszła do siebie. Powiodła po po­
koju błędnym  wzrokiem, który w yra­
żał jednak  niepokój. Oczy je j zwró­
ciły się na  śpiącego Galoubeta. Py tać  
się zdaw ała sobie, co znaczy jego ohec 
ność. W arg i je j się poruszyły. P raw ­
dopodobnie chciała coś powiedzieć. 
Sylw an Cornu, przypom niaw szy so 
bie rozkaz doktora, położył palce do 
u st i rzekł prędko:

— N ie wolno, pani dyrektorowo. 
nie kazano nic mówić.

P an i R osier opuściła na poduszki 
głowę, k tó rą  chwilowo podniosła, 
zam knęła oczy i nie poruszała się w ię­
cej. W  tym  stan ie  pozostawała do te­
go czasu, kiedy M agdalena wprowa­
dziła doktora. B yła dziewiąta zrana.

d. c. u.
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Ciche święto Włoch •M CZŁOWIEK Z KLATKI LWÓW
Z godnie z trad y c jam i dom u S ab a­

udzkiego królestw o wKoscy będą b a r ­
dzo skrom nie obchodzili 35-lecie swego 
panow ania, p rzy p ad a jące  za d n i kilka.

W  końcu lip ca  1900 ro k u  zm arł 
k ró l H u m b ert ojciec W ik to ra  E rnanue 
la  I I I ,  przeżyw szy  la t  56, a  sy n  jego 
n a ty ch m ias t potem  w stąp ił n a  tron .

K ró l W ik to r E m anuel m a obecnie 
66 la t. D y n a s tja  jego rozpoczęły  się od 
U m h erta  I  h rab ieg o  S ab au d ji zw a­
nego w ładcą o B iałych  rękach, a p an u  
jącego na początku 11 w ieku.

M ałżonką k ró la  W ik to ra  E m an u e la  
I I I  je s t od  ro k u  1896 królow a H elena 
z dom u P etrow iczów  z C zarnogóry a. 
M ają oni pięcioro dzieci: księżniczkę 
Jo lan tę , księżniczkę M aty ldę, księcia 
następcę tre n u  H u m b erta , księżn iczkę 
G enow efę (królow ę B u łg a rji)  i księż- 
niezękę M arję ,

 o-----

Wiadomości radjowe

NA ŚLĄSKIEM PODWÓRKU
Realizując zamierzenia w zakresie 

wzbogacenia programu twórczością regjo 
nalną, dyrekcja rozgłośni katowickiej 
wprowadza szereg słuchowisk, z których 
część będzie transmitowana na całą Pol­
skę.

Takiem słuchowiskiem właśnie będzie 
mieniące się swoistym dowcipem i łezką 
„Na Śląskiem podwórku4*, napisane przez 
red. Bolesława Mieszkowskiego, a opiaco 
wane gwarowo przez prof.. Stanisława Li 
gonią.

Słuchowisko to ,które będzie nadane 
dziś o godz. 21.30, porusza zagadnienia bez 
roboeia na Śląsku, wprowadzając nas w  
pogodny mimo wszystko nastrój mieszka 
nia bezrobotnego powstańca. Równocześ­
nie zapoznaje nas słuchowisko z ożywio- 
nem podwórkiem śląskich kamienie, przez 
które nieustannie przewijają się bezrobot 
ni, zarabiający w ten czy inny uczeiwy 
sposób na ehleb powszedni.

Uwypuklając w m yśli przewodniej że 
biedni dla biednych więcej mają zrozu­
mienia, autor przedstawia, że i zamożnym  
częstokroć miękną serca, gdy tylko właścf 
wie się do nich zakolata.

Żywe to siuehotvisko śląskie, ubarwio 
ne muzyką, popisem orkiestr podwórzo­
wych oraz patrjotycznem słowem pieśni 
powstańczej spotka się niewątpliwie z ży 
wem uznaniem słuchaczy.

Na pogromców zwierząt czyeha zawsze śmierć
K p t. G-ay je s t  hodow cą conajm niej 

n iezw ykłym . P o siad a  on w K a lifo rn ji 
w  p***łiżu Los A ngeles, w sp an ia łą  
fa rm ę, gdzie p row adzi hodowlę lwów, 
K p t. Gray je s t św iatow ej sław y  po­
g rom cą i je s t  bodajże jed y n y m  chyba 
n a  św iecie człow iekiem , k tó ry  eodzien 
n ie  rano  odbyw a inspekcję  sw ojej p o ­
siadłości, ja d ą c  w ierzchem  n a  wspa. 
n ia łe j lw icy.

P A R A D O K S Y  T R E S U R Y  
K p t. G ay, z a p y ta n y  o sposńby i m e ­
to d y  tre so w asia  drapieżców , odpow ie­
dział, że o p ie ra jąc  się n a  sw ojem  kil- 
ko łe tn iem  dośw iadczeniu , tw ierd z i s ta  
nowczo, iż p o d e jm u jąc  się tre su ry

lwów, trzeba bezw zględnie o rjen tu - 
wać się w ich psychologji i stosować 
m etody m ożliw ie ja k n a jb a rd z ie j in d y ­
w idualne. Zasadniczo, choć może brzm i 
to  paradoksaln ie , tre s u ra  lw ów po­
w inna być podobna do tre su ry  psów, 
k tóre, ja k  w iadom o, żyw ią wobec lu ­
dzi bezw zględną w ierność i p rz y w ią ­
zanie.

P sy ch ik a  lw ów  je s t, zdaniem  kp t. 
G aya, zbliżona do psych ik i psiej i d la  
tego, chcąc nauczyć lw a lub lw icę po­
słuszeństw a i jak ichko lw iek  sztuk , ua 
leży stosow ać sposoby identyczne, j a ­
kich używ am y wobec naszych psich 
pupilków . Oczywiście, że czasem  tre-

Ćwiczenia terenowe podoficerów
strzeleckich powiatu będzińskiego

O d w rześn ia  rozpoczyna się now y 
ro k  p ra c  P . W . w oddziałach strze lec­
kich, poprzedzony  zaciągiem  m łodzie­
ży  do szeregów  strzeleckich , co 3tw'a- 
rz a  konieczność pow iększenia k ad ry  
kom endanck ie j i podoficerów .

W  zw iązku z tern w ładze pow iato ­
w e o rg an izu ją  cały  szereg  kursów  
i przeszkoleń.

W ub ieg łą  n iedzielę pod k ierow ­
nictw em  k o m en d an ta  pow iatu  Z. No 
w a ry  odbyły  się całodzienne ćw iczenia 
terenow e, k tó re  zgrom adziły  stuk ilku- 
n a s tu  podoficerów  z całego pow iatu . 
P o  w y słu ch an iu  nabożeństw a i odda­
n iu  hołdu  pam ięci T w órcy  Z w iązku 
S trzeleck iego , przerobiono tem a ty  
w ojskow e w te re n ie  Gołonóg •— LTjej- 
sce —  K olon ja  D ziew ią ty  — Ząbko 
wice. N a stę p n ie  uczestnicy  spożyli 
obiad połow y, a  kom endanci p rz y s tą ­

p ili do dalszego om aw iania p rog ram u  
z zakresu  terenoznaw stw a, w ychow a­
n ia  fizycznego i obyw atelskiego.

W  czasie ćw iczeń kom endan t p o ­
w ia tu  p rzep row adzał egzam in k an d y ­
datów  n a  podoficerów  Z. S. p rzy  
w spółudziale zastępcy  kom endan ta  
p o w ia tu  D. H a n a k a  i oficerów  Z. S.: 
E . Z arych ty , C. P i3uły, W ł Skrzy- 
pica, M. K ozła, B. Ju d y , E . H eiw iga; 
K . S k rzyp ica  i R. K w asa. Łączność 
w  czasie ćw iczeń utrzym yw ały oddział 
konny z K azim ie rza  pod dow ództw em  
kom endan ta  E . G ryszki, służbę pełnił 
oddział Gołonóg. N a  ćw iczeniach był 
obecny w iceprezes pow iatu  S. A bra- 
tań sk i. G aw ędą żołnierską prow adzm  
n ą  przez k om endan ta  pow iatu  i odśpie 
w aniem  P ie rw szej B ry g ad y  zakoń 
czono uciążliw e i pożyteczne, a  jed n o ­
cześnie p rzy jem n e z uw agi n a  dużą 
ilość w rażeń , ćw iczenia terenow e.

Zawiła historia wekslowa
okazała się w sądzie niezmiernie prostą

W czoraj w sądzia okręgow ym  w So 
anowcu zakończył się ciekaw y proces 
m iędzy d en ty stk ą  z O lkusza p. Na ta l ją  
F la szen b erg  (3 m aja  37), a  je j k lien tką  
k tó ra  oskarży ła  _ den tystkę  o bezp raw ­
ne egzekw ow anie uregulow anego już 
w eksla n a  kw otę 50 zł

w eksel n a  50 zł. i  zw rócić go A  al.gor- 
skiej. Tego jednakże nio uczyniła i 
weksel n a  50 zł. znalazł się u  kom orni
ka. ,

P . W aligórska. oddała spraw ę do
sądu. . .

N a  w czorajszej rozpraw ie  w yszły

REPORTAŻ RAD JO WY W JADAOYM  
SAMOCHODZIE. „

Jak donosi, fachowa prasa niemiecka, 
radiostacja w Mouachjum zrobiła intere­
sujący reportaż przy pomocy nowej apa­
ratury Stilła  Aparatura zmontoomua by­
ła w samochodzie, który jechał z szybkoś 
cią 7® kim. na godzinę. Mimo tej szybkoś 
ci reportaż, słowny i akustyczny zapisany 
został na taśmie stalowej z uderzającą do 
kładnością bez zniekształceń. Dotychc/.aso 
wy sposób nagrywania reportaży na pły­
ty  metalowe i woskowe miał tę nledogod 
ność, że auto, w czasie nagrywania repor 
tażu, musiało być nieruchome. S tiili poz 
wala na dokonywanie zdjęć akustycznych 
dla radja w czasie ruchu auta, ponadto 
zaś można przenosić fragmenty reportażu 
ze Stilla  na płyty woskowe i w ten spoRÓb 
je utrwalać.

Stalowa taśma ,na którą zapisuje się  
dźwięki przy pomocy magnetycznych im ­
pasów, jest nawinięta na bęben, jak film. 
Taśma porusza się z szybkością 1 i  pó m. 
na sekundę, a więc dla reportażu 5 minu 
towego potrzeba 450 m. taśm y stalowej. 
Na bębnie nawinięte jest 3.00 m- taśmy, 
dzięki czemu można dokonywać akustyca 
nych zdjęć 3h-m i nutowego reportażu.

p l V S s S e r g  Liczyła sw ych k lien  na  jaw

§igi!ice w eksel n a  kw otę 5U zi. ję c z ą c  b v nA nl- .A. ..uregulowanego'* rze-
F laszeńbergow ej w dalszym  ciągu,
W alig ó rsk a  uregu low ała h o n p ra rjiu n  
dcmtystce now ym  wekslem , w ystaw io ­
n y m  n a  w iększą sum ę o 50 zł. p rzy- 
czem dantysFka zobowiązała się wyco­
fać puszczony już w obieg poprzedni

w an iu  od niżej „uregulowanego;* rze­
komo w eksla na  50 zł., ponieść m e mo-

, O M Q

W ychodząc z tego założenia, sąd u  
w olnił F laszenbergow ą od w iny  i kary

Spór o rybkę
N a  jed n e j z ulic w Sosnow cu zna- śoiu, w yw ołu jąc  tern w ielk i n iepokój 

' S j S ń  5 -  P“ -  p S 8t l S n t  -  rzek ł M .tau ra -s z ta jn a  , k tó reg o  o ry g in a ln ie  w ym a 
lo w an y  szyld  zap rasza  gósci.

Do tego  p rz y b y tk u  zaw ita ł pew ne­
go razu  p an  Jó ze f N ow icki, k tó ry  o- 
b e jrzaw szy  k ry ty cz n y m  w zrokiem  roz 
łożone n a  bufecie  zakąsk i, rzek  .

to r  — ja k  się je , to  się płaci!
— P ła c i się? —  pow tórzył zdziwto 

n y  p an  N ow icki. — za co?
—  Z a rybkę.

, n • _ o b .nBlr1 r z e a i -  — Co p an  będziesz w a r ja ta  odwa-
e n a  bufecie  z a k ą sk i r  se . & kupiec. Mało, że panu gęsi-
P a m e-k u p ie c ! je s t  co p r ą  n ę ’ ^  ry b k ę  oddałem , jeszcze gotow -

pypek
m ogę

SZCZEPKO I TONKO NA LETNISKU.
Hipck, Szczepko i Tońko, oraz ii; i na­

si znajomi w  „Wesołej Fali*4 spóźnili sio 
nieco z wyjazdem na letnisko. W ybrali 
się na wakacje dopiero w sierpniu, tem- 
bardziej więc wykorzystać chcą resztki la  
ta. Jak się ta gromadka lwowian bAwl ua 
wsi, dowiedzą się dzieci z wesołej, dla nich 
przeznaczonej audycji pióra W. Bud/.} n- 
skiego, w sobotę dnia 10 sierpnia o godz. 
15.39 .

go do fry g an ia?
Oblicze p an a  K u p e rs z ta jn a  rozpły  

nęło się w  dobrodusznym  ^ m ie c h u :
— A  dlaczego n iem a być? Je s tl  

G ęsinka je s t, ry b u eh n a  jes t, 
sm aczny... Co się p an a  elice,

da^ l_  W iele  k o sz tu je  gęsina?
—  O siem dziesią t groszy.
—  A  w iele rybka?
   Też osiem dziesiąt.
_  N o to  d a j pan  gęsinęi 
P a n  N ow icki s iad ł p rzy  sto liku  i 

p rzy su n ą ł do siebie ta lerz  z gęamą,

k ie  m am  w ykładać? .
—  Oo znaczy „oddałem  gęsinę i 

P a n  gęsinę też n ie  zapłaciłeś!
— A  bo j a  ją  zjadłem ? — o d p ad  

p an  N ow icki i lekkim  krokiem  opu­
ścił re s ta u rac ję . .

P a n  K u p e rsz ta jn  s ta ł przez chw i­
lę, ja k  w ry ty . Potem  p rze ta rł ręk ą
czoło i szepnął: .

 D ziw nie m nie je s t te ra z  n a  on
szy, z pow odu n ie wiem, kto m a rację ,
on, czy ja ?  , , .

Jeże li ja m am  rację , to  po trzebu ję
   — , . , .. rfumał iesro gonić. Jeże li on m a rację, to m e

fr ie  tk n ą ł je j  jed n ak , ty lk o  dum ał Czyżby? S ie mi zdaje, ze
przez chw ilę, poczem  rzek ł z w estchn  e P  ̂ nntrzehowałem !

su ra  w ym aga pew nej ostrości, ale yr. 
każdym  raz ie  należy unikać k a ran ia  
zw ierząt, b icia  lub  naw et kaleczenia, 
co byw a stosow ane przez n ieludzkich  
treserów , n ie m a jący ch  swojego za-) 
wodu. Zaw sze p rz y  tresu rze  pow inna 
w ystarczyć n ag a n a  słow na oraz po­
chw ała i wreszcie nag roda w  p o s ta d  
k aw ałk a  mięsa.

O K R U T N Y  S Z E IK
P ozatem  człowiek, ^zajm ujący się 

tresow aniem  drapieżców , bezwzględ­
nie n ie  pow inien być nerw ow y. N er- 
wowość ludzka udziela się lwom  i 
w tenczas w szelka p raca  je s t  u tru d n io ­
n a  lub w ręcz niem ożliwa. W ykluczone 
je s t także unoszenie się gniew em  i bi­
cie zw ierząt. Tego rodzaju  za ta rg i _—* 
gdyż lw y podrażnione widokiem  m io­
ta jącego  się w złości człowieka, rów ­
nież w p ad a ją  w stan  dziwnego pod­
niecenia -— kończą się zazw yczaj t r a ­
gicznie.

N iezby t daw no w jednem  z m iast 
k a lifo rn ijsk ich  za trzym ał się cy rk  z 
tru p ą  12 lwów. I  tu  w łaśnie, w skutek' 
n ieopanow ania nerwowego trese ra , 
zdarzył się trag iczny  w ypadek, a mia 
now icie rozgniew ana lw ica berbery j- 
sk a  „A li“ rzuciła się na swego trese  
ra. Podobnie trag iczny  w ypadek  m iał 
m iejsce w innym  cyrku, gdzie w spa­
n iały  okaz, m łody lew Szeik dosłow­
n ie na  sztuk i rozszarpał pogromcę.

F a k ty  tego rodzaju  nie należą do 
rzadko spotykanych . Zazwyczaj p rzy ­
czyną wszelkiego rodzaju  w ypadków  
n a  aren ie  są jak ieś incydenty , k tó re 
rozd rażn ia ją  lwy. Je ś li  p rzy tem  n a­
w et zw ierzęta  są n iespokojne i zderier 
wowane, ale tresu jący  je  pogromca 
je s t podczas sp ek tak lu  należycie opa 
now any, wówczas u d a je  m u się po­
skrom ić best je  i naw et u s p o k o i je  do 
tego stopnia, że posłusznie- odrobią 
swój num er, bez w iększych ekscesom  
Je ś li  jed n ak  pogrom ca trac i rów now a 
gę, sp raw a p rzedstaw ia  się znacznie 
fforzei.

K p t. G ay p rzy tacza  fak t, ja k i pew
^ego razu  m iał m iejsce w  jed n e j z. me
nażery j. M ianow icie do- k la tk ' znane­
go ze szczególnej dzikości lw a  wszedł 
pew nego d n ia  jego pogrom ca ’ ni s tąd  
n i zow ąd zaczął d rażnić n iebezpieczuą 
bestję . Lew  rozgniew any zac.zą\ reago  
w ać na  te  zaczepki, byłby się jed n ak  
n iew ątp liw ie  uspokoił, g dyby  me to, 
że pogrom ca, k tó ry  był p ijan y , zdener 
wował się zachow aniem  lw a i _ po­
czął go bić. W ów czas lew rzuć:1 się na 
niego i dosłow nie go Rozszarpał.

K O B IE T Y  NA  A R E N T E
Zasadniczo n igdy  niewiadom o, co 

może rozdrażnić zw ierzęta. D obry tre  
ser m usi się orjentow ać, co może zwie 
częta podniecić i zdenerw ow ać Nie­
jednokro tn ie  byw a tak , że zle działa 
n a  nie m uzyka, w tedy  są  szczególnie 
podrażnione, k iedyindziej znow w yka 
zuią n iesłychane zdenerw ow anie i iry. 
tację , jeśli np. ich pogrom ca występu, 
p u je  w nowym  uniform ie, ktorego d< 
tyćhczas nie znają . T ak i pozorny aro  
b iazg może stać się przyczyną, w ypad  
ku. P rzed  n iedaw nym  czasem w łasm e 
jed n a  z pogrom czyń, p iękna, sm ukła, 
jasnow łosa dziew czyna, na p rem jerze  
p rzed staw ien ia  cyrkow ego z jednem  
z m iast am erykańsk ich  w ystąp iła  .w
now ej sukni. . , +At_

L w y podrażnione ubraniem , k tóre 
go n a  n iej nie w idziały  dotychczas, za 
chow yw ały się niespokojnie, a kier y 
dziew czyna, nie zdając sobie^ spraw y 
z tego, co mogło zdenerwow ać zwierzę 
ta , zbliżyła się do najw iększego lwa, 
chcąc, ja k  zw ykle, objąć go ram ieniem
za U h  l«w r z u ć 1 się ua nią, jo rw a l

n iem : . . *fln
— R ozm yśliłem  się, p an ie  kup

Zabierz p an’ te  g ę s in ę  i daj pan ryb-

k ? ' F asze ro w an a  rybka , za ję ła  m iejsce 
kiem . Poczem  sk ierow ał się ku w yj 
gęsin y  i p an  N ow icki z jad ł ją  ze sm a-

p U L i T & e U U J O .  1 1 I
w ątp ię , żeby nie potrzebow ałem ! , 

P a n  K u p e rsz ta jn  ruszy ł w pogeu  
za panem  N ow ickim  i u ją ł go, s k u t­
k iem  czego sąd  skazał am a to ra  darm o 
w ych rybek  na dw a tygodn ie  aresz-

w paszczę i biegał, unosząc ją  naoko­
ło a reny  cyrkow ej. W szyscy zam arli 
z przerażenia. J a sn e  włosy dziew czy­
ny rozplotły  się i pow iew ały, jak  pro 
porzec. N adbiegła służba cyrkow a, me 
w iedziała jed n ak , w jak i sposob uspo 
koić lwa, gdyż obaw iano się, ze s trza ­
ły  m ogłyby ugodzić dziewczynę. W, 
jjew nej chw ili lew  rzucił sw oją ofiarę  
n a  ziemię i rozdarł ją  straszliw ie . \ 
sekundę potem  pogrom czyni m e zyla, 

T ak  więc, ja k  się okazuje, tre su ra  
d rap ieżników  je s t p racą  n ie ty lko  tru ­
dną, ale przedew szystk iem  m ebezpie 
czną.
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DROBNE
OGŁOSZENIA

,Expresia Zagłębia’ 
m ają  zaw sze  

niezawodny skutek.

ZDYSKWALIFIKOWANY GRACZ , 
CKS. PROSI WŁADZE O SZYBKIE ZA 

KOŃCZENIE DOCHODZENIA.
Otrzymaliśmy poniższy list:
Do Szanownej Redakcji

„Expresu Zagłębia1'.
W związku z kilkakrotną wzmianką w 

„Expresie Zagłębia*1, w sprawie zawiesze­
nia graczy Czeladzkiego KS. Eugenjusza 
Zioly, Wl. Stefańskiego i Euzebjusza Przy 
byłka, przez własny klub, pragnąłbym  
prosić o wyrażenie zapytania w Ich pb- 
czytnem piśmie, co właściwie zrobdy w la 
dze piłkarskie w tej sprawie?

Ponieważ, zależało mi zawsze na dobrej 
opinji, więc już kilkakrotnie zwracałem 
sią' ustnie i piśmiennie do władz piłkar­
skich, domagając sie przeprowadzenia Ge 
dztwa i w wypadku dopatrzenia s i ę  zdra 
dy klubu, odpowiedniego ukarania win­
nych. Nie wiem jednak z je kich prw odiw  
sprawa ta  ciągnie sie przeezło rok, jakkol 
wiek już na początku br. kompeteninc w 
tej sprawie władze, zapewniały że w os­
karżeniach nie dopatrzyły sie zdrady klu­
bu przez wspomnianych członków CKS. 
Sprawa, ta  ze wzglądu na swój charakter 
powinna być rozpatrzoną natychmiast.

Zależy mi bardzo na opinji, dlatego 
y,\‘ racam sie z gorącą prośbą do Sz Redak 
cji, aby łaskawie zapytała sie władz, kie 
dy ta  sprawa wreszcie u jrzy światło dzion 
ne.

W  głębokim szueunku pozostaje 
Euzebjusz Przybytek.

* # *
My ze swej strony dodaj emy, żo do_ 

chodzenie w tej sprawie władze podokrę- 
gu Zagłębia już ukończyły i obecnie decy 
zje wydać powinien zarząd kieleckiego 
OZPN.

TRÓJMECZ LEKKOATLETYCZNY 
W CZELADZI.

W niedziele na stadjonie miejskim w 
Czeladzi odbędzie sie ciekawy trój mecz
lekkoatletyczny, pomliędzy C. K. S., Kole 

jowem P. -W. z Katowic i Stad jonem z 
Chorzowa. Przewidziane są następujące 
konkurencje: skoki, rzuty, biegi płaskie, 
biegi długie i sztafetowe. W alka zapo­
wiada sią interesująco z uwagli na u- 
dział w zawodach Orłowskiego i Kosza.

Rozegranyj również zostanie trójmecz 
sekcyj pań Początek zawodów o godz. 4 
popołudniu.

BIEG MOTOCYKLOWY SZLAKTEM 
KADRÓWKI.

W motocyklowym biegu na szlaku k a­
drówki pierwsze miejsce zajęła drużyna 
„Gedanji'* (Gdańsk) w składzie: Planów 
ski, Kalkowski i Zając, uzyskując 56 pkt. 
2) ,,Strzelec" (Warszawa) w składzie: Dut 
kiewicz, Damecki i Sikorski — 65 pkt.. 3) 
„Legja** W arszawa — 64 pkt. Najszyl eiej 
przebył trasą Józef Dohas z „Legji** *— 1 
godz. 46 min., Drużynowo najlepszy czat.

uzyskała również „Legja" — średnio 2 g. 
12 minut.
MIĘDZYNARODOWY WYŚCIG MOTO­

CYKLOWY.
Motocyklowy klub związku strzeleckie 

go w Cieszynie organizuje „Tourist Tro­
phy Polski* we. Wiśle w dniu 25.hm,

Sukces tej imprezy jest z góry ao pewnie 
ny, skoro się zważy, że w wyścigu tym u- 
dział bierze elita kierowców europej­
skich. Dotychczas zgłosili swój' udział ulu 
bieńcy Śląska — Runtseh, Sehneweies 
(Austrja), Koźma i Zamecznik (Węgry), 
Sancłrin (Włochy) oraz W inkler, Bauho- 
f.er i Brudes (Niemcy). Toczą, się nato­
m iast pertraktacje co do s ta rtu  zawodni­
ków angielskich, szwedzkich, belgijskich 
i szwajcarskich. Trasę biegu wyznaczono 
zgodnie z latam i ubiegłemi, gdzie okrąże­
nie wynosi 18.5 kim., przyezem dla klas 
poszczególnych przepisane są ilości okrą­
żeń.

Na czele komitetu wykonawczego sta­
nął prezes okręgowego związku motocy­
klowego, pik. O. Grosser. Kierownictwo 
wyścigów organizuje z racji wyścigu 
„Tourist Trophy" zjazd plakietowy dla 
samochodów i motocykli de Cieszyna, w 
dniu 24 bm. skąd uczestnicy wyruszą dn. 
25 bm. na wyścig do Wisły.

PRZED MECZEM KOBIECYM POL­
SKA — WĘGRY W LEKKO ATLETY­

CE.
Dnia 25 bm. odbędzie sie w Dreźnie mie 

dzyna.rodowy mecz lekkoatletyczny pań 
Polska — Niemcy.

Reprezentacja Niemiec wystąpi w na 
stepującym składzie. 100 mtr. Krausa i 
Dollinger, 200 m. Bausohulte i Al bus, S0 
m. przez płotki — Steuer i Elge, skok 
wzwyż K raus i Scheibe, rzut dyskiem Ma 
uerm ayer i K rauss ,rzut oszczepem Kreu 
ger i Fleischer, pchniecie ku lą M auerma. 
yer i Fleischer, skok wdał BausehuUe i 
Goepfner, sztafeta 60X75X100X200 — Al 
bus Bauschulte, K rauss i Dollinger.

 :o:-----
X Nowinki Z PZPN-u. Łotewski zwią­

zek piłki nożnej zapr, ponował rozegranie 
drugiego meczu w Polsce 17 września w 
Wilnie, jako. spotkanie Wilno — Ryga 
PZPN nie dał jeszcze w tej sprawie osta­
tecznej odpowiedzi. Co sie tyczy meczu 
Polska — Łotwa (15 września), to miejsce 
tego spotkania nie jest jeszcze as;alono, 
gdyż Łódź nie zdecydowała sie jeszcze o- 
statecznie. czy przyjm uje organizacje le 
go spotkania.

PZPN przygotowuje sie już do spcuka 
nia z .Tugosławją (18 bm. i Belgją (1.9). Or 
ganizacją meczu z Jugosłąw ją zajmuje 
sie Śląsku OZPN.

X Mecz piłkarski w Gołonogu. W nad­
chodzącą niedziele w Gołonogu gościć 
bedz:e zespół R. K. S. Naprzód, z Chorzo­
wa. który rozegra koleżeński mecz z  Gn- 
łonogiem.

W  Anglji istnieje zwyczaj karmienia koni cukrem przez nowożeńców, Wy­
chodzących z kościoła. Ma to przynosić młodej parze szczęście.

Do akt. Nr. Km. 298/35.

O bwieszczenie  o l icytacji
Komornik Sądu Grodzkiego w Skale 

pod Ojcowem, urzędujący w Skale pod 
Ojcowem, ulica Słomnlicka Nr. 15 na za­
sadzie ' art, 679-k. p. c.. obwieszcza,- że w, 
d n iu ; I ł  ■ września 1935 t . o godz, 12-ej r a ­
no, w sali posiedzeń Sądu Grodzkiego w 
Skale pod Ojcowem odbędzie sią sprzedaż 
z, publicznej licytacji nieruchomości ro l­
nej, składającej się: 1) z działki ornej zie 
mi w miejscowości Przeginia o powierzek 
ni około dziesięciu morgów 208 prętów,
2) z działka lasu - zarośli o pwierzchni o- 
koło 100 prętów. 3) z działka g ru n tu . o 
przestrzeni około 50 prętów ziemi ornej 
oraz zabudowań składających się z domu 
mieszkalnego, stodoły i chlewów oraz kuź 
ni szczegółowo opisanemi w pro tok ule o- 
pisu z dnlia 13 czerwca 1935 r.

Nieruchomość powyższa stanowi osadę 
włóbcijańską rolną, zapisaną w tabeli li­
kwidacyjnej pod Nr. 3/3, położona we wsi 
Przeginia, gm. Sułoszowa, powiatu olku­
skiego, województwa kieleckiego.

■Wspamniana nieruchomość niema u- 
rządzonej księgi hipotecznej i została na­
byta przez Jana Gałkę s. Wojciecha od 
Wojciecha Gałki na mocy aktu zeznane- 
go w dniu 27 m aja 1914 r. przed Notarju- 
szem Kazimierzem Gdańskim  za Nr. re- 

oerto rju m . 720/14 i stanowi własność Jana 
Gałki s. Wojciecha. Na nieruchomości tej 
m a zastrzeżone prawa dożywotniego użyt 
kowania M arjanna Gałka, która używa 
trzy  i pół morgi g run tu  według wybo­
ru, połowy; działką łąki, wchodzącej w 
skład działka pierwszej połowy sadu, po ­
łowy ogrodu, połowy stodoły, połowy do? 
mu mieszkalnego i połowy działka lasu z 
prawem wyrębu drzewa na opał, a nad­
to spłatą na, rzecz Wojciacha Gałki w 
kwocie 500 rubli.

Powyższa nieruchomość oszacowana zo 
stała na sumę 5.500 zł., sprzedaż zaś roz- 

ooeznie się od ceny wywołania, która wy 
nosi 4.125 zł. ,

Licytant przystępujący do przetargu 
powinien złożyć rękojmię .w gotowiźnie w 
kwocie 412zł. 50 gr. albo w takich papierach 
wartościowych bądź książeczkach wkład­
kowych, instytucji, w których wolno u- 
mieszczać fundusze małoletnich, i że pa­
piery wartościowe przyjęte będą w w ar­
tości 3/4 części ceny gełdowej. Przy licy­
tacji będą zachowane ustawowe warunki 
licytacyjne, o ile dodatkowem publicz 
nem obwieszczeniem nie będą podane do. 

wiadomości warunki odmienne, że p ra­
wa osób trzecich nie będą przeszkodą do 
licytacji i przysądzenia własności na 
rzecz nabywcy bez zastrzeżeń, jeżeli oso­
by te przed rozpoczęciem przetargu nie 
złożą dowodu, że wniosły powództwo' o 
zwolnienie nieruchomości lub jej części 
od egzekucji i że uzyskały postanowienie 
właściwego Sądu. nakazujące zawieszenie 
egzekucji; że w ciągu ostatnich 2 eh ty­
godni przed licytacją wolno oglądać n ie ­
ruchomość w dni powszednie od godziny 
-ej do 18-ej, akta zaś postępowania egze 
cucyjnego można przeglądać w Sądzie.

Komornik Sadowv
WŁADYSŁAW NAGÓRSKI.

Skała, dnia 5 sierpnlia.

P O S A  DY? P E A C E
POTRZEBNA tancerka lub niewykwali­
fikowana panienka do damskiego duetu. 
Zgłoszenia Katowice, Słowackiego 14 in.
10 od 17—21 godz. _____________ _
POSZUKUJEMY Pań i Panów z m ałą ka 
ueją do sprzedaży arytkułów pierwszej 
potrzeby. Zgłoszenia Sosnowiec, Kamien­
na .6 „Amor**. - - »
POTRZEBNA służąca do wszystkiego - z 
gotowaniem. Zgłaszać się W iejską 8 m. 7. 
W YKW ALIFIKOW ANY mechanik Dn_ 
iarz branży metalowej specjalność maso­
wa produkcja w różnych dziedzinach, zna 
nowoczesne urządzenia, poszukuje posady 
w Zagłębiu lub na Śląsku. Wiadomość 
Sosnowiec tel. 11-78.

K U P N O
k tS P P Z E D A Z

K U P IĘ  motocykl „Arjel" 250 - 350 31 ro­
ku lub nowy. Wiadomość f ilja  Expresu 
Grodziec.

POSZUKUJĘ pokoju umeblowanego z u* 
trzymaniem, na okres 3-ch tygodni od za­
raz, w Będzinie. Zgłoszenia proszę kierom 
wać „Expres Zagłębia** Będzin.

ZGUBIONE
DO KUM EN TY

REGINA SIDŁO zgubiła dowód kolejowy
wydany_ przez dyrekcję warszawską  __
WŁODZIMIERZ WRONA zgubił dowód 

kolejowy Nr. 049030 wydany przez Dyrek­
cję Warszawską.

wmzsKEk
BIURO inform acyjne Sosnowiec, Modrze- 
jowska 21, przepisuje maszynowo, kupują
nr o Ircln nm n n lri

WALKA ZE SZKODNIKAMI.

W niemieckich składach zboża wprowadzono ostatnio nowy sposób walki ze 
(szkodnikami — w zsypanem zbożu u mieszczą sią specjalne aparaty, wy­
dzielające nieszkodliwy dla człowieka gaz, diałający jednak zabójczo na pa

sożytujące na zbożu owady. \

Udzielamy bezpłatnie porad fachowych
| w zakres:e racjonalnego oświetlenia, reklam 

świetlnych i wszelkiego rodzaju zastosow ań
elektryczności.

Elektrownia Okręgowa
w Zagłębiu Dąbrowsklem Sp. Akc. 
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